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Pogłoska
CZY REALNA?

Donieśliśmy wczoraj n>a podstawie irafor- 
maeyj z Warszawy, że rząd robi staranie o 
pożyczkę pod zostaw monopolu tytoniów e®o. 
Nie wiemy dziś, czy pogłoska ta mia jakieś re
alne podstawy, w każdym razie wiadomo, że 
dziś stosunki na międzynarodowym rynku 
pieniężnym są dla wszelkiego rodzaju poży
czek bardzo niekorzystne. Niie potrzeba daleko 
szukać uzasadnienia dla tego twierdzenia: je
żeli przed 14 dopiero dniami nie udało się na 
naapojemmejszym rynku, jakim jest francuski, 
umieścić 300 milionów franków jako drugiej 
transzy polskiej pożyczki na budowę magistra
li kolejowej, tem trudniej będzie ulokować 
większą pożyczkę nawet pod zastaw monopo
lu tytoniowego — większą z tej racji, że nie 
można przecież przypuścić, aby istniał zamiar 
zaciągnięcia jednej z tak dobrze znanych „par
szywych" pożyczek.

Jednakowoż — u nas wszystko jest -możli
we. Kto wlazł w taką kabałę gospodarczo-fi
nansową, jak nasza sanacja, nie może mieć 
ani wielkiego wy toru ani zbytnich skrupułów. 
Mamy przecież takich „specjalistów" od poży
czek, jak pp. Koc i Beck, a ostatnio i P- Za
wadzki. Że im się niejedno nie udało, a to, oo 
się udało,, okazuje się niekorzystne — czy to 
ich wina? Oni przecież chcieli najlepiej, a tyl
ko twardzi kapitaliści zagraniczni upada się, że 
jakoś nie mają zaufania względnie każą sobie 
to zaufanie grubo 'opłacić.

Go to za świetne były czasy w r. 1927! 
Wówczas sanacja przeżywała swoje „miodo
we miesiące"; jeszcze nie miała -praktyki w ! 
takich wyczynach, jak Brześć i wybory brze
skie; zagranica widziała tylko — naturalnie 
starano się jej to pokazać — rząd, który-, jak 
tam doszedł do władzy —  ale rząd liczący się 
z parlamentem i działający na podstawie kon
stytucyjnych uprawnień, jeszcze nieroizsła- 
wiony wówczas „interpretacjami “ . Zresztą 
wówczas stosunki -gospodarcze w całym 
świecie i u nas były jeszcze pomyślne, a mimo 
to uzyskaliśmy wówczas pożyczkę pod naj- 
aęższemi warunkami-: kurs 92%, oprocento
wanie 7% i — oo najważniejsze — trzyletnia 
kontrola p. Deweyia.

Dziś, stosunki ogólne i nasze są bez porów
nania gorsze, co zresztą dla nas zaczęło się 
ni© od dziś. Jeden taki interes, jaki p. Matu
szewski na wiosnę ub. r. zrobił z pożyczką na 
monopol zapałczany, wystarcza, aby — poza 
względami politycznemi — podkopać grun
townie kredyt. Jeżeli już zaczęło się dawać 
zastawy (monopol zapałczany) i eksploatacje 
(kolej węglowa), dlaczego nie miałoby się 
dać większego zastawu, kiedy się mu nóż na 
gardle?

Monopol tytoniowy to obok spirytusowego 
podstawa naszego budżetu. Stoi on w budżecie 
za- r. 1931/32 z sumą 390 milionów zł., a choć 
efekt będzie trochę mniejszy, to w każdym 
razie będzie on -na długie lata — spożycie tro
chę się zmniejszy, ale przecież nie ustanie — 
tworzył w kalkulacji dochodowej -poważną 

.pozycję, pewniejszą niż podatki bezpośrednie.

Pas un sou pour la Pologne de Piłsudski
Niektóre pisma sanacyjne zaczynają rozumieć 

‘ skutki systemu sanacyjnego dla naszych sto
sunków wewnętrznych. Sanacyjny „Dziennik P o 
znański" pisał w  tych dniach w  związku z  w y 
wiadem  o stosunkach polsko-francuskich posła 
P fe iffera:

„Znane nam jest powtarzane od dawna 
wśród sfer lew icowych francuskich hasło: 
pas un sou pour la  Pologne de Piłsudski (ani 
grosza dla Polski Piłsudskiego). Siły tego ha
sła nie możemy lekceważyć".

Do powyższego dodaje „Po lon ia" katowicka (Nr. 
2691 z  6 bm .) następującą uwagę:

W  tym samym czasie zajm ował się parla
ment francuski sprawą udzielenia pożyczki 
Czechosłowacji w  kwocie 600 m iljonów  fr. 
Pożyczka ta została uohwa-lona, a Czechosło
wacji zaatesitowano, że zawsze zajm uje lo ja l
ne stanowisko w  stosunku do Francji i je j 
gospodarkę finansową uznano za doskonałą. 
T a  ocena i pochwała Czechosłowacji jest rów 
nocześnie odpowiedzią na starania się naszej 
sanacji o pożyczkę u rządu francuskiego.

Cóż w  tem jednak dziwnego?... Czechosło
wacja ma Masa-ryków i Beneszów, a m y m a
m y Kostka-Biernackiago i jego protektora!

Komunizm I faszyzm
Z M O W Y ŚP. F IL IP A  TU R A T IE G O  N A  KO ( RESIE  M IĘ D ZY N A R O D Ó W K I W  W IE D N IU

„...Pytacie mnie, jaki jest stan istotny ruchu ko
munistycznego w e Włoszech? Kochani p rzy ja 
ciele, jeżeli W am  idzie o  siłę organizacyjną ko
munizmu —  to jest ona słabą; jeżeli zaś m yślicie 
o sile potenej analnej, —  to jest ona ogromną. Bo 
M IĘ D ZY  KO M U NIZM EM  A  FA S ZYZM E M  IS T 
N IE JE  S T A Ł Y  „M O ST ŁĄCZNO ŚC I". W  r. 1922 
komuniści przechodzili masowo do szeregów fa 
szystowskich. Po  katastrofie faszyzmu nastąpi ta
ki sam pochód w  kierunku odwrotnym. U źródeł 
psychologicznych faszyzmu i komunizmu leżą

wszak 4e same-drgnienia duszy ludzkiej: 
N IE N A W IŚ Ć  DO DEM OKRACJI, W O LNO ŚCI 

I P R A W A ,
BRUTALNO ŚĆ W OBEC SŁAB SZYC H  I C Y 

N IZ M  W OBEC IDEI,
TC H Ó R ZO STW O  W OBEC M OCNYCH I C Y 

N IZM  W O BEC ZW YC IĘ ŻO N YC H .
Poskrobcie skórę faszysty a znajdziecie gotowy 

m aterjał na komunistę; poskrobcde komunistę —  
zobaczycie faszystę. Mówię, naturalnie, o  średnim 
stanie obydwu obozów..."

Za kulisami
JESZCZE O „K O N FE R E N C JI CZTERECH 

PRE M JERÓ W "

Lwowska „Chw ila", która, jak to już parę razy 
zaznaczaliśmy m iewa zazwyczaj dobre in form a
cje, tw ierdzi, że ponowna „konferencja czterech 
prem jerów " wyznaczona została na 20 kwietnia w  
myśl życzenia prof. Bartla.

P. Banteil miał, mianowicie, uznać, że będzie 
m ógł przedstawić p. prezydentowi Rzeczypospoli
tej sw ó j pogląd na położenie gospodarcze pań
stwa dopiero wtedy, gdy uzyska szereg iiiform a- 
cy j od minister juan skarbu; p. Barteł ułożył odpo- 
wdedni kwestjonarjusz, a manisterjum skarbu do
starczy mu w yjaśn ień  i m ałerjałów  rzeczowych.

W  ten sposób w  dniu 20 kw ietnia p. prezydent 
oraz pp. Prystor, Sławek i Świta-liski wysłuchaliby 
dwóch referatów-: p. Bartla i p. wiceprem jera Za 
wadzkiego.

W stan spoczynku
Jak donosi „Robotnik" w  jednym  z najbliższy-ch 

numerów Dziennika personalnego min. spraw 
wojskowych ma się ukazać lista, obejm ująca oko
ło 1.700 nazwisk oficerów, którzy zostają przenie
sieni wT stan spoczynku.

Są to przeważnie oficerowie, którym, według no
w ej ustawy emerytalnej, nie przysługuje jeszcze 
praw o do emerytury.

Zapamiętajcie:
Bebesyny — to polscy hitlerowcy. 
Hitlerowcy — to niemieckie bebesyny.

S ą d  o k rę g o w y  w  K rak ow ie , W y d z ia ł  IV  K a m y . D n ia  
2 kw ietn ia  1932 r. IV  P r . 43/32. S ą d  o k rę g o w y  W y d z ia ł  
IV  K a rn y  w  K rak o w ie  na posiedzeniu n iejaw nem  w  dniu 
dzisiejszym  po  w ysłuchan iu  w n iosku  P ro k u ra to ra  S ą 
du o k rę g o w e g o  w  K rak o w ie , w y d a ł następu jące  posta 
n ow ien ie : I. Z a tw ie rd za  się po  m yśli §§ 469, 493 austrj. 
p rocedu ry  karnej za rządzon ą  i w yk on an a  p rzez  S ta ro 
s tw o  g rod zk ie  w  K ra k o w ie  konfiskatę  czasop ism a „ N a 
p rz ó d " N r. 73 z. 1 kw ietn ia  1932 r. z  p ow o du  treśc i:

1) aTtykulu, zam ieszczon ego  na stronie 3 i 4 p od  tyt. 
„E n tuz jastyczny  g ło s  B . B . S h o w ‘a  w  P o ls c e "  od s łó w  
„Ten  k u lt"  do s łó w  „ch orobą  ep idem iczną", od  słów  
„E n erg ia  n a ro d u " do  s łó w  „n ie zw y k ły  hum an itaryzm ", 
od  stów  „T rudno nie w spo m n ieć " do  s łó w  „m isterium  
n aro d o w e  etc.", od s łó w  „S zczegó ln ą  u w a g ę "  d o  słów  
„zaiste  sk a rb y " ,  a lbo w iem  treść tych ustępów  z a w ie ra  
znam iona w ystępku  z  §§ 491, 493 uk. i art. V  u s taw y  
z dnia 17 grudnia 1862 r. N r . 8 D zu p .; 2) a rtyk u łu ,^za 
m ieszczonego na stronie 5 p od  tyk. „H um or i s a ty ra "  od  
s łó w  „ D w a j  p an o w ie " do s łó w  „aw a n s  w n ze śo io w y " ,  
a lbo w iem  treść  tego artyku łu  z a w ie ra  -znam iona w y 
stępku z  § 300 uk. II. Z ak azu je  się d a lszego  ro z sz e rz a 
nia sk on fiskow anej treści p o w y ższy ch  a rty k u łó w , a  z a 
k a z  ten m a b y ć  o g ło szo n y  w  przep isane j form ie w, naj
b liższym  num erze  czasop ism a „N ap rzó d " i w  D z ieom -  
ku u rzędow ym .

III. C a ły  n ak ład  sk on fisk ow an ego  druku  ma b y ć  zni
szczony . P rz ew o d n ic z ą cy : D r . C ze rn y  w r. P re z e s  Sądu 
o k ręgo w ego . P ro tok o lan t: K o b y la rz  w r.

—  o o o  —

Cóż z tego — mógł p. Grabski pod inną na
zwą <i farmą wydać ten monopol Włochom za 
bagatelną na ówczesne czasy pożyczkę, dlacze
go nie można obecnie zrobić czegoś podobne
go? Pytanie tylko, czy nawet taik łakomy ką
sek będzie wystarczającą ponętą dla kapitali
stów zagranicznych, w pierwszym rzędzie 
francuskich, gdyż o zrobieniu interesu z An
glją czy Ameryką nasi finansiści chyba nie 
marzą.

Piszemy to wszystko w przekonaniu, że la
da dzień pojawi się w prasie rządowej siarczy
ste zaprzieczeiniie, jakoby taki projekt istniał,

jakoby myślano o pożyczce na podstawie za
stawu itd. Ale ludzie się pytają: w jakim cefa 
p. Targowski siedzi w Paryżu, oo tam robi p. 
Barański — czy siedzą tam za drogie pienią
dze na to tylko, aby raportować do Warsza
wy, że szczególnie teraz, na 3 tygodnie ptraefi 
wyborami, o robieniu takiej czy innej pożycz
ki we Francji anii marzyć nie można? Zresztą 
sądzimy, że zaprzeczenie byłoby — potwier
dzeniem. Zdarzyło się bowiem już nieraz, 
że stało się akurat to, co z „najwyższem obu
rzeniem" zaprzeczano jako „wymysł opcuzy- 
Cłi“ <
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Przedwczesna radość
Plrasa sanacyjna trium fuje: oto bezrobocie na 

dzień 2 kw ietnia wykazuje zmniejszenie o 3216 
osób —  pierwszy raz od jesieni ub. r. R zeczyw i
ście jest powód do triumfu, gdyż taki spadek o- 
znaczalby przełom w  dotychczasowym stanie cią
głego wzrastania liczby bezrobotnych.

D ziwnie jednak złożyło się, że podłożem tego 
trium fu jest dzień po 1 kwietnia. W iadom a, że na 
każdego pierwszego automatycznie spada liczba 
bezrobotnych nie z  tytułu otrzymania pracy, lecz 
z  tytułu ukończenia się terminu pobierania za
siłków. Z tą chwilą, kiedy robotnik przestaje być 
rejestrowany, statystyka urzędów pośr. pracy już 
się nim  nie zajmuje, przestaje dia niej istnieć. 
N ie baz igłęhszego powodu piszie się zawsze o  za
rejestrowanych bezrobotnych, jakby nie istnieli 
niezarejesłirowani, choć wiadomo, że liczba ich 
idzie w  tysiące. W  taki sztuczny sposób konstruu
je się u nas daleko m niejszą niż w  rzeczywistości 
liczbę ‘bezrobotnych, a prasa sanacyjna może z du
mą głosić: u nas bezrobocie jest daleko mniejsze 
niż nawet we Włoszech.

W olno jednak tej prasie zadać pytanie, gdzie 
J znaleźli pracę ci 3216 bezrobotnych, o których w y- 
I kaz z 2 kwietnia jest mniejszy niż w  poprzednim 

tygodniu? N ie czytaliśmy nigdzie, aby gdziekol
w iek rozpoczął się ruch budowlany lub choćby ro 
boty drogowe, a  3216 ludzi to bądź co bądź pow aż
na liczba, której wejście do procesu pracy nie m o
głoby przejść bez uwidocznienia się na zewnątrz.

Stało się poprostu budhałteryjne przesunięcie:
3.000 ludzi zostało skreślonych z etatu funduszu 
bezrobocia i z  tego robi się sztuczną konstrukcję, 
że znaleźli pracę. Co ta manipulacja biurokra
tyczna ma wspólnego z  rzeczywistym stanem bez
robocia, laik n ie zrozumie. D la niego, jak  dla każ
dego o chłopskim rozumie, bezrobocie kończy się 
z  chw ilą  otrzymania pracy, a n ie z chw ilą w y 
kreślenia z  ewidencji. Kito zyskuje na takiej m a-' 
nipulacji? Zyskuje przedewszystkiem fundusz bez 
robocia i zyskuje sanacja, która odgrywa rolę „po- 
skromczyni" bezrobocia —  w  artykułach dzienni
karskich. życie przemawia jednak innemi, gor
szemu faktami.

Związek inwalidów i sanacja
D Z IA Ł A C Z Y  IN W A L ID Z K IC H
| jęty  bez sprzeciwu.
j P rzy  wyborze nowego zarządu koła warszaw- 
| skiego, pominięto wszystkich kandydatów sana- 
] cyjnych, m imo usilnej agitacji sanatorów za w y- 
; borem dogodnych sanacji jednostek.

Filar sanacji
I JEGO K AR JE R A  N A  ŚLĄSKU.

W  katowickiej „Po lon ii" czytamy:
Przed  kilku dniami aresztowano w  Katowicach 

szajkę szantażystów. W ydaw ali oni i „redagowa
li"  plugawe pisemko i  pod groźbą drukowania 
różnych najczęściej zmyślonych „rew elacyj" z 
osobistego życia szeregu osób dokonywali ordy- 

ś narnych wymuszeń pieniężnych.
Szefem tej szajki i inspiratorem całej je j „dzia

łalności" jest osobnik znany dobrze od szeregu 
lat na Górnym Śląsku, „redaktor" Kazim ierz P ie- 
lawski z  własnej nominacji, z  m etryki zaś Clias- 
k iel Perlstein. W ypada teraz przypomnieć kilka 
faktów  z jego niezwykle urozmaiconej kar jery  
życiowej, znam y go tu bowiem jako jednego z 
czołowych działaczy sanacyjnych na Śląsku.

Ongiś Chaskiej Perlstein, względnie Kazim ierz 
Bielawski, „rob ił" przy intendenturze, a praco
wał tam tak gorliw ie, że zdegradowano go z  szar
ży  oficerskiej i wyrzucono z  wojska. Niestety in 
form acje nasze nie sięgają dalej poza ten punkt 
w  karjerze życiowej „redaktora" Perlsteina i nie 
m ożem y dlatego powiedzieć, czy to poraź p ierw 
szy powinęła mu się noga w  jego życiowej ka- 

| rjerze.

Z W O Ł A N IE  KO N FERE NCJI
Przebieg onegdajszego zebrania kola warszaw

skiego Zw iązku inwalidów  był niezwykle burzli
wy, a to ze względu na dyskusję nad ogłoszoną 
nową ustawą o zaopatrzeniu inwalidów, zwaną 
przez samych inwalidów  „ustawą o pozbawieniu 
praw  inwalidów ".

Na zebraniu tem dłuższe przemówienie wygłosił 
p. Kantor, b. prezes Zw iązku usunięty w  swoim  
czasie, po słynnem „usanowaniu" Związku. P. 
Kantor przybył na zebranie z Chrzanowa na spe
cjalne zaproszenie członków kola warszawskiego.

O m ów ił on ujemne strony ustawy, podkreśla
jąc wysoce n iespraw iedliwy i nieuzasadniony n i
czem podział m iejscowości na trzy klasy, poru
szył sprawy organizacyjne, wskazując na fer
ment, rosnący wśród pokrzywdzonych inwalidów, 
który grozi rozbiciem Związku. W skazał na nie- 
zwbływanie przez wydział wykonawczy zarządu 
głównego zjazdu delegatów z pogwałceniem sta
tutu zw iązku i dowiódł, że zasłanianie się zarzą
du głównego Zw iązku zaskoczeniem przez rząd, 
co miało uniemożliw ić racjonalną obronę ode
branych praw  nie jest zgodne z  rzeczywistością, 
gdyż już w  dniu 14. II. 1932 r. na zebraniu inw a
lidów  w  Katowicach jednemu z rządców sanacyj
nych p. Karkoszce by ły  znane zam iary now eli
zacyjne rządu, o  czem świadczą powzięte w ów 
czas rezolucje. W  konkluzji swojego przem owie-7 
nia p. Kantor zgłosił wniosek, domagający się 
zwołania przez kolo warszawskie konferencji 
działaczy inwalidzkich celem naradzenia się nad 
sposobami obrony bytu inwalidów woj., wdów i 
sierot.

W ystąpienie p. Kantora spotkało się z entuzja- 
stycznem przyjęciem , a wniosek jego został przy-

Z W Y S T A W Y
W Y S T A W A  „Z W O R N IK A " W  K R A K O W S K IM  

P A ŁA C U  S ZTU K I 

Kryzys. W spółrzędnie z  przesileniem ekonomicz- 
nem u jaw n iac ie  w  niem niej ostrych formach k ry 
zys w  sztuce. Jesiactze tylko w  tradycyjnych fra 
zesach m ianuje się sztukę bogactwem narodowem, 
w  istocie zaś skazana na bytowanie w  izolacji od 
potrzeb społeczeństwa jest kwiatem  na pustyni, 
Móary an i oczu ludzkich n ie bawi, ani soków ż y 
ciodajnych n ie ma. Jest to zjaw isko „kryzysowe". 

Obecnej wystaw ie „Zw orn ika" towarzyszyło o- 
głoszenie, że wystawcy godzą się oddawać swe o- 
forazy za surowce i fabrykaty. Ten  „powrót do 
natury", do którego zmusiła artystów w  Paryżu 
nędza, n ie daje u nas dobrych wyników. Gdzie bo
w iem  niema potrzeb kupna, tam i handel w ym ien 
ny, zresizttą obniżający prestige sztuki, istnieć nde 
może.

W ystaw a „Zw orn ika" nie cieszy się Liczną fre 
kwencją. Przypuszczać należy, że także wystawcy 
w  najbliższych miesiącach będą „sobie śpiewać, 
;a muzom". T o  jest wtórne zjaw isko kryzysu. Za 
interesowania społeczeństwa odwracają się od war 
tości idealnych, przytłoczone materj alistycznemi 
czynnikami życia. Zresztą i to powiedzieć trzeba 
otwarcie, że pewien typ nowszego m alarstwa na
szego, oparty na powierzchownem naśladownic
tw ie lub mętnej interpretacji paryskiego m alar
stwa —  co często określa się u nas modnem w yra 
żeniem ,^ i«dyw 9dual:nego poszukrwsania" —  istot

nie może nużyć publiczność.
W ystaw a „Zw orn ika" mia obrazy poważnego p o 

ziomu, ale jednolita w  wartościach n ie jest. W ie le  
młodzieńczości, ambicji, szlachetnego wysiłku, ale 
i zbyt w iele obrazów.

Poza zrzeszeniem „Zw orn ika" wystawiony w 
głównej sali olbrzym i obraz prof. Józefa Mehoffe
ra „Procesja Matki Boskiej", ufundowany przez 
cech rzeźników, a przeznaczony do kaplicy Bone- 
rowskiej w  kościele Marjackim, harmonizowałby 
poziomem z ostaitniemi wystawam i „Sztuki" —  tu
ta j natomiast zajm uje stanowisko samotnicze.

Przoduje w  „Zw orn iku" kilka nazwisk. Frapuje 
nagłemi błyskami talentu Kazimierz Rutkowski, 
którego „S tajn ia w  Tunisie" m ów i o dużym  sma
ku artysty. Tem  w ięcej w ięc żałujem y, że w  in 
nych swych obrazach podporządkował swą in dy
widualność —  modzie.

Jadwigi Sperlinżanki „M artwa natura" —  to peł 
na świadomość malarskich środków, lapidarna bu
dowa i przekonywujące akcenty kolorystyczne. 
N iezapomniany ten obraz pogrąża jednak w  cień 
inne prace te j artystki.

Odrębną .indywidualność reprezentuje E m il Szi- 
nagel, którego urbanistyczne m otywy, przypom i
nające sentymentem i wyrazem  paryskie pejzaże 
Utrilla, są rozważnym  wysiłkiem  niebanalnego u- 
jęcia rzeczywistości, ale od „M adonny" i „Don 
K ichota" odwracam y się zakłopotani. Podobny 
doń ale tylko zestrojam i kolorystycznemi jest Em il 
Krcha, rozm iłow any w  rytm ice płynnych lin ij i 
gobelinowej nieco zabrudzonej tonacji swoich p e j
zaży, wśród Móg^śob- pe jzaż pomorski i paryski

Jednakowoż stwierdzić możemy, iż po tem nie
powodzeniu Perlstein-Piielawski nie wziął sobie 
zbytnio do serca ani degradacji, ani też w yrzu 
cenia z wojska. D ziwnym  doprawdy sposobem 
został on czołowym konfidentem Drugiego Od
działu na Śląsku i w  tym charakterze był g łów 
nym świadkiem oskarżenia w  głośnym procesie 
Ulitza. W iem y aż nadto dobrze, że proces ten 
przyniósł tylko szkodę interesom państwowym 
i prasie n iem ieckiej dostarczył materjału propa
gandowego przeciw  Polsce. Teraz znów  areszto
wanie Perlsteina-Pielawskiego w yw ołało  odgło
sy w  prasie niemieckiej, która przypom ina pro
ces Ulitza i rolę, jaką w  tym procesie odegrał 
Pielawski. N iewątpliw ie nie jest to m iłe dla żad
nego z uczciwie myślących obywateli Rzplitej...

Zresztą Perlstein-Pielawski właśnie z  racji 
swej w oli w  procesie Ulitza, m a na sumieniu ży 
cie ludzkie. Jak wiadomo bowiem, narzędziami 
jego by ły  dwie młode dziewczyny, z  którem i u- 
trzym ywał on bardzo intymne stosunki. O sto
sunkach tych nie wahał się m ów ić z  całym  cy
nizmem przed sądem i jedna z  nich, nie mogąc 
znieść swej krzyw dy i hańby, utopiła się...

N ie chcemy poruszać spraw dość już odległych, 
nie możemy jednak do dziś pojąć, jakim  cudem 
Perlstein-Pielawski, mając za sobą hańbę degra
dacji i wydalenia z  wojska, mógł zostać pewne
go rodzaju mężem zaufania służby w yw iadow 
czej . Czyż bowiem  można angażować do tej służ
by ludzi z  taką przeszłością?

Po procesie Ulitza, Perlstein-Pielawski został 
z  wyw iadu usunięty. N ie zm artw ił się jednak 
zbytnio tem niepowodzeniem i z miejsca zm ie
ni! pole działalności. Również bliżej nieznanemu, 
a w  każdym razie niepojętemi drogami udaje 
mu się zostać sekretarzem Zw iązku m otocykli
stów, a równocześnie poczyna odgrywać poważ
niejszą rolę w  Związku strzeleckim na ^Śląsku 
i  z  ramienia tego Związku wyjeżdża do W arsza
wy. W idocznie ów  fila r sanacyjny o krym inal
nej przeszłości był tak niezastąpiony, że na 
wszystkie jego sprawkf patrzano przez palce.

P o  pewnym  czasie jednak znów m iarka się 
przebrała i pewnego pięknego dnia Perlstein- 
Pielawski w yleciał z  obu organizacyj jak z pro
cy. W tedy zdecydował się rozpocząć „karjerę 
dziennikarską", która zaprowadziła go za kratki 
więzienia.

Oto obraz karjery i  działalności jednego z  w y 
bitnych i czołowych fila rów  sanacji na Śląsku. 
Obóz, który takich ludzi posiada i na takich lu
dziach się opiera, wystaw ia samemu sobie dosta
teczne świadectwo wartości m oralnej i politycz
nej.

W  związku z powyższą aferą dowiadujemy 
się, że wczoraj władze zabrały liczną korespon
dencję szantażystów Pielawskiego, Łobody i tow. 
Okazuje się, że Fiszer był kupcem w  Hajdukach.

Dalsze śledztwo wykazało, że walet sanacyjny 
i  jego towarzysze szantażowali w  bezczelny spo
sób cały szereg kupców w  Król. Hucie, Katow i
cach oraz w  Bielsku. O fiarą ich szantażu padł 
również jeden z oficerów garnizonu katowickiego. 

—  o o o —'

zdają się sięgać kiu nowym  celom •—  czystszej to
nacji i większej sile barwy.

Duży postęp w  charakterze twórczym  obserwu
jem y w  pejzażach i portretach M arji Ritterównej: 
zwartą formę, nie zrywającą związku z  realistycz
nym kształtem i lokalną barwą, a przedewszyst- 
kiem  ambicję zarysowania własnej indyw idual
ności.

Założyciel „Zw orn ika" Kasper Pochwalski ma 
zawisze w  swej grapie odrębne oblicze, dzięki ce
chom, jakie znam ionowały impresjonizm nasz w 
epoce t. zw. dekadentyzmu, .a w ięc skłonność do 
sym boli („Pogrzeb  artysty"), zamaszystość techni
ki („O kn o"), łatwość tworzenia itd. Przejście do 
współczesności drogą zrywania z upodobaniami i  
przyzwyczajeniam i jest u tego artysty widoczne, 
choć n ie rewolucyjne.

Adam Gerżabek, jeden z  reprezentantów pary
skiego m alarstwa w  „Zworn iku", operuje ane
m iczną skalą kolorów  ciepłych z  przewagą czer
w ien i i zgn iłej zieleni. Reprezentuje go „Pejzaż z 
Jurandvoru“ . N ie ulega wątpliwości, że źle przez 
artystę użyty werniks zniweczył w ie le  p ierw ot
nych malarskich wartości jego pejzaży, podobnie 
jak źle spreparowane płótno stało się zabójcze dla 
olejnych, subtelnie poczętych obrazów Z. Króla,

Z innych artystów podniesienie malarskiego po
ziomu pracy cechuje pejzaże J. Książka oraz J. 
Hoffmanówmj. W  martwych naturach Z. M illye- 
go zaznacza się stylizacja form y, która bliską się 
staje malarstwu dekoracyjnemu.

Poza tern pozostają tylko nazwiska. S. Rzepiński 
da|e malarskie, aie niezdecydowane prób j„ a  zbyt
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Alarm  podlaskich p iłsudczyków
W  W O LN E J POLSCE M OŻNA M ÓW IĆ T Y L K O  „ZC ISZO N YM  GŁOSEM' ...

Przytaczaliśm y już kiedyś żale starych Piłsud
czyków z „Gazety Podlaskiej" na to, że do obozu 
sanacyjnego napłynęły falangi ludzi, którzy nie
gdyś zwalczali ruch niepodległościowy —  a dziś 
rozsiedli się, jak trium fatorzy i opanowują różne 
ważne stanowiska... Mniej w ięcej taki był ton 
artykułu. Odzywała się tam po części i urażona 
ambicja, może i  konkurencja z  bezczelnymi aro
gantami... ża le  te przypom inały, jakby irytację 
prawowitych członków rodziny na przybłędów, 
którzy zamieszkali kątem, a trójkątem (jak  się 
wyraża p. Z. Nowakowski) doszli do lepszych 
■wygód i obfitszej misy.

T ym  razem zacytujem y nowe, charakterysty
czne wystąpienie wydrukowane w tejże gazecie, 
w  form ie listu otwartego do sanacyjnego —  oczy
wiście —  dyrektora gimnazjum w  Siedlcach.

L ist ów brzm i:
„Jako dyrektor zakładu naukowego, stykał 

się Pan, Panie Dyrektorze, z  w ieloma ludźmi 
różnych sfer i różnych orjentacyj i słyszał 
Pan nie jedno. Od skarg, utyskiwań i żalów 
gorzkich pewnie nieraz zrobiło się Panu gorz
ko. I ja  słyszałem owTe żale i utyskiwania nie 
tylko od innego obozu (to  dzisiaj uważa się 
nawet za ob jaw  naturalny), ale —  oo w ięcej 
—  od swego. Cz3Tż nie zw rócił Pańskiej uwagi 
fakt, że wszystko to mówdone jest zciszonym 
głosem, praw ie do ucha? Bo ludzie —  boją się 
powtarzam  —  boją się! — m ówić głośno o 
tem, co ich boli. A  czy Pan kiedykolw iek spo
dziewał się, że w  wolnej Polsce ludzie będą 
się ba li m ów ić tego, co m yślą —  do p rzy ja 
ciół, krewnych, znajomych? Bo każdy czło
w iek gdzieś od kogoś zależy, a zawsze od w ła 
dzy bliższej lub dalszej".

„D o głosu dochodzi dzisiaj —  „szesnasta 
brygada" —  Panie Dyrektorze —  szesnasta, 
nie pierwsza już i nie czwarta nawet. Ludzie, 
co wczoraj jeszcze wyznaw ali innych bo
gów', dzisiaj, jako piłsudczycy rozkazują, ich 
słuchają, przed nimi się płaszczą, bo oni za
czynają stanowić siłę. Zm iotą każdego, choć
by z najpierwszej brygady —  o ile  im  się 
narazi".

Ludzie, którzy przeszli demoralizującą pod 
względem obywatelskim  chorobę strachu przed 
zaborcami —  dzisiaj przechodzą zatem je j recy
dywę. O bjawy te j recydywy wylicza „legjonow a" 
„Gazeta Podlaska".

Pyta  żałośnie, kto wyobrażał sobie tak „wolną 
Polskę"? Czy na tem może polegać akcja wycho
wania „państwowego"?

A  w łaśnie wychowawcy dziatwy i m łodzieży są 
bodajże najbardziej wystaw ieni na działanie lę
ku.

Słyszą w halucynacjach lęku —  ponad głowam i 
swemi wciąż, jakby słowa: Belweder —  oder. A l
bo... rugi, lub przeniesienia na najodleglejszą pro
wincję... Przeto tracą wszelką miarę tego, na co 
godność ich stanu zezwala, wpadają na obłąkań
cze pomysły zadokumentowania swej lojalności, 
swej „państwowości", dopuszczając się nawet tra
westowania słów... państwowego hymnu (ale w  
duchu, który może zato dogodzić panom z sze
snastej brygady).

N iewątp liw ie po tej znanej naszym czytelnikom 
trawestacji, wykreślającej z pamięci dziatwy le- 
g jony Dąbrowskiego, znajdą się i inni popraw ia- 
cze, sięgający —  choćby w  m niej drastyczny spo

sób —  po okazje zaprezentowania swej gorli
wości: ileż tematów bez naruszenia hymnu pań
stwowego znajdą. Przypuśćm y w  piosence: — 
„G rzm ią pod Stoczkiem armaty"... —  „A... W ie 
niawa na przedzie —  na Moskala sam jedzie".

Pan Sławek apelował do swoich podkomend
nych posłów, ażeby oczyszczali teren swój z chwa 
stów. Teraz właśnie, gdy już narasta może siedm- 
nasta brygada. —

Cytowana przez nas „Gazeta Podlaska" mówiąc 
o tych nowych brygadowcach, powiada:

„A  żąda się od nich bynajm niej nie zrozu
mienia, zespolenia z  ideologją marszałka; żą-

SK A N D A LIC ZN E  STO SUNKI W  M O D RZEJO W - 
SKICH  ZA K Ł A D A C H  W  SOSNOWCU

Mimo wielu obietnic ze strony dyrekcji „M o- 
drzejowskich Zakładów Górniczo-Hutniczych", —  
czynionych robotnikom hut i kopalń rudy żelaz
nej, należących do tych zakładów —  kwestja w y 
płacania im  zarobków pozostaje nadal otwarta.

Jeżeli zaleganie z  wypłacaniem  robotnikom za 
robków jest nie na miejscu —  to już skandalem 
jest fakt, jak i zdarzył się w  hucie „Katarzyna" w 
Sosnowcu, należącej do tych zakładów. M ianow i
cie w  ubiegłym miesiącu wypowiedziano tam pra
cę około 500 robotnikom. Mimo, że przestali oni 
pracować jeszcze w  ubiegłym miesiącu, zaległych 
zarobków dotychczas im  nie wypłacono. K ilka
krotne interwencje nie odniosły skutku. Odbyły 
się w  lej sprawie pertraktacje w  inspektoracie 
pracy w  Sosnowcu, podczas których inż. Stan
kiew icz oświadczył, że zarobki zostaną niebawem 
wypłacone, gdyż sprawa ta była już omawiana w 
generalnej dyrekcji zakładów.

Jak jednak wiadomo, podobne przyrzeczenia 
dawano robotnikom już niejednokrotnie.

Podobnie sprawa przedstawia się w  kopalniach 
rudy, należących do Modrzejowskich Zakładów, 

: w  których zalega się z wypłacaniem zarobków po
2— 3 miesiące, tak, że robotnicy tych kopalń c ier
pią nędzę. W szelkie interwencje i kilkakrotne 
strajki robotników tych kopalń nie odnoszą sku
tku.

Obecnie jedna z lycli kopalń „Konopiska" zo
stanie unieruchomiona. W szyscy robotnicy tej ko
palni otrzymali wypowiedzenia. W  związku z tem 
wyjechał z Sosnowca sekretarz okręgowy CZG 
tow. Bielnik, który będzie interwenjowal u dy
rekcji kopalni „Konopiska".

Przed niedawnym  czasem generalny dyrektor 
tych zakładów inż. Galłot, obecny wiceminister 
kolei, oświadczył, że zakłady, których jest gene-

Po 16 marca
— o—

Inspektorowie pracy przeprowadzają oficjalne 
obliczenia co do liczby robotników, którzy porzu
cili pracę w  dniu 16 marca.

Do warsztatów kolejowych w Tarnow ie przy- 
byla komisja, która przeprowadza śledztwo w  
sprawie robotników, którzy 16 marca wstrzymali 
się od pracy przez pól godziny.

da się od nich tylko spalenia za so-bą mostów, 
publicznego oplwania tego, co wczoraj ado
rowali. Ideologją? Na co im ona!"

Cynicy, dorwawszy się karjery, są właśnie w 
tej dziedzinie największym i deprawatorami: sa
m i uważając jakiekolw iek przekonania za zbę
dne, a raczej poczytując swój „ideom ontaż" za 
przedmiot handlu, nie mogą ścierpieć, ażeby niżsi 
od nich na luksus zasad sobie pozwalali, m ieli 
moralną wyższość nad nimi.

ralnym  dyrektorem, otrzym ały pożyczkę w  w y 
sokości 5 m iijonów , tak, że kwestja regularnego 
wypłacania zarobków bieżących, oraz zaległych, 
została załatwiona. —  Tymczasem pożyczka nie 
w pływa do kasy zakładów, robotnicy głodują, a 
generalny dyrektor p. Galłot... siedzi na nowej 
posadzie, nie m artw iąc się zbytnio o losy robot
ników.

Z W O L N IE N IE  350 R O B O TN IK Ó W  Z K O P A L N I 
„M A K S " W  M IC H A ŁK O W IC A C H

W  m yśl wniosku komisarz dem obilizacyjny ze
zw olił dyrekcji kopalni „Maks" w  M ichałkowi- 
cach na Górnym Śląsku na zwolnienie z dniesn 15 
bm. 350 robotników.

Ze względu na wypowiedzenie pracy urzędni
kom tej kopalni można się spodziewać, że reszta 
załogi w  liczbie 600 robotników, zostanie również 
zwolniona z pracy.

U NIERU CH O M IENIE  H U T Y  „H O R TE N S JA " 
W  P IO T R K O W IE

Jak donosiliśmy przed kilku dniami, dyrekcja 
huty „Hortensja" w  Piotrkow ie wezwała strajku
jących robotników, aby przystąpili do pracy do 
godziny 12 w  dniu 1 kwietnia, grożąc w  przeciw 
nym razie unieruchomieniem huty.

Ponieważ robotnicy podtrzym ywali swoje żą
dania, których dyrekcja nie chce uznać —  i do 
pracy na warunkach, wysuniętych przez dyrekcję 
nie w rócili —• w  dniu 1 kwietnia huta „Horten
sja" została unieruchomiona.

Również unieruchomiono hutę „Rara".
W  ten sposób przeszło 2.000 robotników i robot

nic zostało pozbawionych środków do życia i są 
oni zdani na najskrajniejszą nędzę.

„W A L K A  Z BEZROBOCIEM " W  T A R N O W IE

Komisaryczny magistrat miasta Tarnowa p rzy
stąpił „na serjo" do w alki z bezrobociem. Co do 
pomocy doraźnej na miesiąc kwiecień, jest bar
dzo słaba nadzieja, dlatego trzeba bezrobotnych 
uspokoić i dać im  jakieś zajęcie, a m ianowicie: 
wszystkim, zgłaszającym się po zapomogi, daje 
się... jeden dzień pracy. Akcją tą kieru je sławny 
na Tarnów  asesor pracy i opieki społecznej p. 
inż. Okoń. W  ubiegłym tygodniu pan ten zapisał 
120 ludzi do pracy i rozdzielił ich na sześć dni, to 
znaczy, codzień dwudziestu bezrobotnych będzie 
pracować. Na jak  długo ma starczyć ten jeden 
dzień pracy, to w ie tylko p. Okoń. Z  tego będą 
mieć laki pożytek bezrobotni, że jeden dzień stra
cili na zapisanie się, drugi przepracowali, zaś 
trzeci na chodzenie za pieniądzmi. T rzy  dni k ła
niania się p. Okonowi, a za jeden dzień zaplata 
i to w ielka zapłata, bo aż 2‘50 zł. albo 3 zł. Potem 
p. Okoń w  im ieniu radosnej twórczości powiada: 
łaskę robim y, że dajem y bezrobotnym jeden dzień 
pracy. Bezrobotni, czy to ich delegaci już k ilka
krotnie ośw iadczyli nie tylko p. Okoniowi, ale 
wszystkim panom sanatorom na magistracie, żc 
nie chcą ich łaski, nie chcą żadnych prowiantów, 
chcą pracy, a jeżeli panowie ci nie są w  stanie 
tak rządzić, żeby dać ludziom pracę, wskazują im  
jedną drogę: ustąpcie... z  waszą radosną twórczo
ścią, a przyjdą na wasze miejsce ci, którym  bę
dzie leżało na sercu złagodzenie nędzy szerokich 
mas bezrobotnych.

Sanacja m im o wszystko, chcąc mieć spokój w  
magistracie, pokazuje, że robi co może, żeby tylko 
dać bezrobotnym zajęcie, choćby nawet obiecan
kami zbyć się ich, bo na co m ają gromadami 
czekać w  magistrackich korytarzach, śpiewać 
„Czerwony Sztandar", borykać się z policją, któ
ra od upadku podtrzym uje sanacyjną radosną 
twórczość. Bezrobotni żądają pracy, gdyż wiosna 
już w  całej pełni!

— ooo —

m ały wysiłek —  jak na dorobek całego roku — 
W . Stapiński, St. Pochwalski, M. Szczyrbula i K. 
Forster. Kolekcja zaś prac Andrzeja Olesia u trzy
mana jest w  charakterze, który nowych cech do 
twórczości tego artysty nie wnosi, zachowując 
dawne. P ięknie zapowiadający się Z. Kononowicz 
nie ziszcza nadziei z przed dwóch lat, o  czean 
świadczy mało celowy zwrot do prób pierwszych 
impresjonistów, kruchość form y (portrety), za da
leko posunięta redukcja kolorystycznej skali (p e j
zaże) i mało indywidualna technika, podpatrzona 
u prof. Kowarskiego,

Jeszcze w iększy zawód spraw ił nam St. Marci
nów, niedawno rokujący talent rzeźbiarski, dziś 
tonący w  mało poprawnym realistycznym banale. 
Natomiast w ielk i postęp w  pogłębieniu rzeźbiar
skiej form y poczynił Stanisław Majchrzak, autor 
z  lekka archaizowanej i ekspresjonizowanej „Su- 
lam itki". Trzeci z rzeźbiarzy „Zw orn ika", St. Tracz 
daje sumienne, cięte w  drzewie akademickie stu- 
d ja  aktu i portrety.

Przyjem ną niespodziankę sprawił wszystkim 
h ranciszek Kalfas, pierwszorzędny talent w  rzeź
bie stosowanej. Jego projekty do porcelany („Św .

Franciszek", „Ucieczka do Egiptu", „Św iecznik"), 
gdy doczekają się wykonania w  malerjale, staną 
się niezawodnie chlubą naszego artystycznego prze 
mysiu, jako dzieła dobrego smaku i twórczej in 
wencji.

Dział gra fik i w ypełn iają prace Zygmunta Króla, 
wytrawnego i utalentowanego rysownika. N a jlep 
sze z  kolekcji są litografje, już dawniej wysta
wiane, poza tem z rysunków „G łowa żołnierza", 
„14 lipca w  Paryżu", oraz m ały akt stojący. W  pra 
caoh tych dom inuje pierwiastek lin ijn y  bez ten
dencji sięgania po malarskie wartości graficzne. 
N ie  sposób jednak godzić się na zaprezentowaną 
tu dążność stworzenia wrażenia bogactwa w  ilości 
drobnych szkiców i prób.

Stąd kilka prac M. Ritterówny, inezzo- i akwa- 
tinty działają w iększą treściw’Ością graficznego 
charakteru („Chłopiec", „Z iew a ją cy ").

Nadm ierna ilość prac, a  zarazem w ielka nie
równość poziomu wartości u większości m alarzy 
tego zrzeszenia sprawia często niekorzystne dla 
wrażeń niespodzianki, których n ie reikompenzuje 
nawet w ielka ilość martwych natur, ustawionych 
—  pod obrazami. T. S.

Z życia robotniczego
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WiflUmości pelimczne
E X -C E SAR Z F IN A N S U JE  H IT L E R A

Pisma berlińskie ogłaszają sensacyjne rewela
c je  o stosunkach m iędzy H itlerem  a Hohenzoller
nami. Przed kilku dniami ex-kronprinz, m im o że 
uzyskał pozwolenie powrotu do Niem iec pod sło
wem honoru, że nie będzie politycznie występo
wał, ogłosił, że będzie głosował na Hitlera. Obec
nie wychodzi na jaw , że stało się to na rozkaz 
ex-cesarza, który silnie popiera finansowo H itle- 
ra. W iadom o dalej, że drugi syn ex-cesarza Au- j  

gust W ilhelm  (A u w i) został przez swego ojca od- j 
komenderowany do H itlerowców  i wysługuje się 
im  jako mówca na zgromadzeniach. Ciekawe jest [ 
też zachowanie się H itlera, Udaje on antymonar- 
chistę, ale pieniądze od ex-cesarza bierze, zapew
ne nie zadarmo. —  A le Hitler, który ciągle grozi 
Francuzom, bierze też pieniądze francuskie; w y 
gaduje i grozi żydom, ale nie gardzi ich pieniądz- 
mi.

L IK W ID A C J A  D Y K T A T U R Y  W  JU G O SŁAW JI?
Ustąpienie generała Żivkovicza i  nominacja 

prem jerem  Marinkovicza bez dalszych zm ian w  
składzie rządu, tłumaczą w  kołach politycznych 
w  ten sposób, że gabinet M arinkovicza m a być 
przejściowym, który ma przygotować całkowitą 
likw idację dyktatury. Mimo, że Marinkovicz był 
jednym  z in icjatorów  zaprowadzenia dyktatury, 
oczekują, że za jego poradą król Aleksander p rzy 
stąpi do usunięcia rządu gwałtu i  przywróci w  
całej pełni konstytucję. Przyczyna tej zm iany na
strojów  jest straszna klęska gospodarcza, "która 
zmusza rząd do szukania pożyczki we Francji. —
A  wiiadomo, że Francja dyktatorom pożyczek nie 
daje.

l Kraju i ze świata
N IE Z W Y K Ł E  ZAJŚCIE W  S A L I SĄDOW EJ.

Czwarta sala sądu apelacyjnego w  W arszaw ie 
była w idownią niezwykłego zajścia. Sąd rozpo
znawał sprawę dwóch rzezim ieszków: Stefana
Paku ły i W iktora  Donnera, którzy za zabójstwo 
popełnione na ul. M łynarskiej skazani zostali na 
3 lata w ięzien ia każdy. Sąd apelacyjny wyrok 
ten zatw ierdził. W  chwili, gdy przewodniczący o- 
głaszał w yrok skazujący, oskarżony. Donner w y 
skoczył z ław y i wołając: „Hańba! N iespraw iedli
wość! N iewinnych skazują"! rzucił się z podnie
sioną pięścią w  kierunku stołu sędziowskiego. 
Policjant, stojący za ławą, zdołał chwycić oskar
żonego za rękę i odciągnął go od podjum. Sędzio
w ie i prokurator w yszli a na sali rozpoczęła się 
walka i szamotanie skazanego z  policjantem. P a 
kuła przez cały czas zachowywał się spokojnie, 
lecz oto publiczność rekrutująca się z  m ętów  spo
łecznych także wystąpiła do walki. K ilku m ęż
czyzn rzuciło się na policjanta, usiłując odbić 
skazanego. W  tej chw ili jednak na sali z jaw ili 
się policjanci i woźni p rzybyli z innych sal i  po

rządek przywrócono. Salę zamknięLo na klucz 
i wszystkich obecnych wylegitym owano. K ilka 
osób zatrzymano. Donnera zakuto w  kajdanki i  
przeprowadzono do pokoju w ięźniów. Będzie 
m iał nowa sprawę.

SAM OBÓJSTW O DW ÓCH 17 - LE T N IC H  
D Z IE W C Z Ą T . Nocy ubiegłej około g. 23 jakiś 
przechodzień zauważył na ul. Panieńskiej w  
W arszaw ie przy schodkach, ,na tyłach szpitala 
Przem ien ia Pańskiego dw ie jęczące niewiasty. 
Przechodzień wezw ał policjanta, który upewniw
szy się, że są to desperatki, które napiły się esen
c ji octowej, przeprowadził je  do pobliskiego szpi
tala. Tam  okazało sdę, że są to koleżanki: 17-let- 
nia Janina Sochacka i 18-łetnia Stanisława 01- 
czakówna, uczenice 7 klasy gim nazjum  im. Ma- 
r j i  Konopnickiej. Badane przez policjanta nie 
chciały w y jaw ić  powodów targnięcia się na ży 
cie. W edług przypuszczeń ojca Sochackiej, cór
kę jego nam ówiła do targnięcia się na życie O l- 
czakówna. Powodem  m iał być prawdopodobnie 
zawód miłosny, gdyż obie kochały się w  jednym  
młodzieńcu. Po przepłukaniu żołądka m łodocia
ne desperatki pozostały na kuracji. Stan Olcza- 
kówny jest cięższy.

R E K R U T  Z A B IŁ  N A R ZE C ZO N Ą  I R Y W A L A , 
POCZEM  P O P E Ł N IŁ  SAM OBÓJSTWO. St. K u 
czyński, zam. w  Żyrardowie, m iał opuścić dom 
rodzicielski, celem odbycia służby z  poboru. W ie 
czorem w  towarzystw ie sióstr udał się do swych 
krewnych zam. w  Teklinow ie, celem pożegnania 
się. Tu  zachowanie się Kuczyńskiego i  jego do
bry humor nie zdradzały nic podejrzanego. Po 
paru godzinach powracał do domu. Gdy znaleźli 
się w  Żyrardow ie niedaleko domu, Kuczyński po
lecił siostrom, by szły dalej same do domu, on 
zaś za chw ilę powróci. Kuczyński udał się 'na u- 
licę Jasną nr. 6 i tam się skrył w  ciemnym kory
tarzu. Zauważył to zamieszkały w  tym  domu 
właściciel sklepu spożywczego, St. M ichalak i  na 
pytanie: kto tam i co robi, otrzym ał odpowiedź: 
„to ja  czekam na W ładka". Po chw ili, gdy M i
chalak wszedł do swego mieszkania, rozległy się 
strzały rewolwerowe. Gdy sąsiedzi w yb ieg li z  
mieszkań, u jrzeli leżącego na ziem i W ład. Cie
sielskiego, który w  tym  domu mieszkał p rzy ro
dzicach. Rzucono mu się na ratunek, lecz nada
remno. Zdołał tylko powiedzieć nadbiegłemu po
licjantow i, że zabił Stasiek Kuczyński, poczem 
zm arł przed przybyciem  lekarza. W  czasie pości
gu za mordercą dowiedziano się, że Kuczyński 
przed chwilą zabił swoją znajomą Irenę M aliń
ską, córfkę gajowego we wsi Bernanowie pod Ż y 
rardowem. Dalej stw ierdziła policja, że Kuczyń
ski przyszedł około północy pod okno gajówki, by 
Irena wyszła do niego, bo chce się z  nią poże
gnać przed odjazdem do wojska. Irena wyszła 
w  towarzystwie drugiej siostry. Kuczyński chw i
lę z nią rozm awiał i nagle strzelił do niej, kładąc 
ją  trupem na miejscu, poczem zbiegł w  stronę Ż y 
rardowa. Nad ranem chciał się dostać do miesz
kania rodziców, by zabrać nieco jedzenia i pienię
dzy i  ukryć się przed policją. Zauważywszy jed 

„Prądy"
JEDEN Z PR Ą D Ó W  W  M ŁODEJ L IT E R A T U R Z E

Mam y przed oczyma tegoroczny Nr. 4 „P R Ą 
D Ó W ", czasopisma literackiego, wychodzącego w  
Łodzi (A le ja  1 M aja Nr. 11).

Jest to organ młodych poetów i literatów o kie
runku lewicowym. W id n ie ją  tam nazwiska, n ie 
które już dobrze znane czytającej 'publiczności. A le 
szatkę m a pismo wciąż ubożuchną. Nawet na m ia
rę literacką nie... azotową. M am y tu na m yśli 
wspaniały papier, godny wydawnictwa, podające
go reprodukcje słynnych obrazów, na jakim  M o- 
ścice drukowały swoje pismo o... sztucznych na
wozach. O  takim  luksusie litóraci polscy nie m a
rzą. —  A le  w  „Prądach" m ile uderza hrak silenia 
się ma ekscentiryczność, hrak snobizmu (co  w  przed 
sięwzięciach literackich n ie jest rzeczą codzienną). 
A n i n iem a tam nieszezerości lew icowców  salono
wych w  rodzaju „żagarow ców " wileńskich, któ
rym  patronuje p. Mackiewicz.

Z utworów poetyckich pow tórzym y tu dwa 
wiersze, gdyż nastręczają nam one wspólną uwa
gę. Oto Stanisława R. Dobrowolskiego:

O D E ZW A  DO D Z IE C I
Znów to samo, tak samo, jak  dawniej, 
po raz drugi się wszystko powtórzy: 
ma ulicach miasta żandarmi 
i krew płynie ulicam i —  k rw i dużo.

T o  nie moje, n ie m oje te wiersze, 
to nie ze mnie te słowa, nie ze mnie...
o  nie karzcie mnie lochem i śmiercią 
za te słowa bolesne, daremne.

Jeszcze będę m ów ił inaczej, 
będę m ów ił elipsam i jaskółek —  
teraz zie mną M nie życie sobacze 
każda nora, każdy zaułek.

Teraz ze mną jesteście wszyscy 
pokrzywdzeni, dotknięci gniewem : 
zaśpiewajm y dzieciom  w  kołyskach, 
jak gruźlicą zaraźmy je  śpiewem.

Zaśpiewajm y dzieciom w  kołyskach 
o żandarmach, o  celach chłodnych, 
m ówm y dzieciom o naszych bliskich, 
uczmy dzieci szanować głodnych.

Świat jest w ielki, świat jest szeroki, 
w iele, w iele dzieci na świecie, 
a gdzie tylko nie (? ) sięgniesz okieim, 
tam, jak muchy padają dzieci.

A  gdzie tylko nie sięgniesz spojrzeniem, 
chodzą dzieci głodne i smutne, 
chodzą dzieci z pięściami w  kieszeniach, 
osowiałe, złe i okrutne.

Bat dla głodnych —  to zły  nauczyciel, 
strasznie dzieciom  w  takiej jest szkole, 
więc nie groźcie nikomu biciem, 
k iedy na was nadejdzie kolej.

W tedy nas już n ie będzie —  słuchacze, 
uważajcie słuchacze godni: 
tylko woln i ludzie nie płaczą, 
cieszą tylko się ludzie niegłodni.

Teraz, dzieci, czas spać już —  ja  myślę, 
św it jest bliski i gw iazdy już gasną —- 
niechaj wam, drodzy, się przyśni 
ojczyzna piękna ,i jasna.

nak przed domem policjantów, udał się do lasu 
i tu najp ierw  w bił w  drzewo ostrze scyzoryka, na 
nim powiesił białą chustkę od nosa z czarną ob
wódką, następnie na wydartej z notatnika kartce 
nakreślił kilka słów do policji, iż żałuje, że nie 
zabił jeszcze braci Pałaszewskich, poczem w y 
strzałem z rewolweru w  usta pozbawił się życia. 
W  toku dochodzenia ustalono, że Kuczyński w i
dział w  zabitym  Ciesielskim groźnego rywala. 
Malińska, narzeczona Kuczyńskiego, stale mu 
mówiła, że chciałaby w yjść za mąż za jednego 
z  braci Pałaszewskich. To  go bolało, postanowił 
przeto przed pójściem do wojska usunąć tych, co 
mu stali na przeszkodzie do małżeństwa z  Ireną 
Malińską.

BÓJKA DW ÓCH R O D ZIN  N A  POGRZEBIE.
W  Łodzi, na pogrzebie Z o fji Ghyżyńskiej, za
strzelonej przed paru dniami przez męża podczas 
sprzeczki małżeńskiej, doszło do niebywałej a- 
wantury. Przed wyruszeniem konduktu, składa
jącego się z tysięcy osób, rodzona zabitej wszczęła 
spór z  rodziną mordercy o  4-letnią córeczkę Ghy
żyńskiej, przyprowadzoną na pogrzeb. Dotych
czas dziecko pozostawało pod opieką krewnych 
ze strony ojca. Tego nie życzyła sobie rodzina za 
m ordowanej i w yrwała dziewczynkę z  rąk je j do
tychczasowych opiekunów. Rozpoczęto bójkę, w  
której prócz krewnych w zięli także udział znajo
m i i przyjaciele obu stron. Kres awanturze po
łożyła policja. Dziecko pozostało u rodziny matki.

A N G IE LSC Y  PO LIC JA N C I P O S T A W IE N I 
PR ZE D  SĄD PR Z E Z  AN G IE LSK IE G O  PR O K U 
R ATO R A. Donoszą z Bombaju, że prokurator w  
Benares nad Gangesem postawił w  stan oskarże
nia 5 policjantów, którzy m ieli kilka aresztowa
nych „ochotniczek kongresowych" tj. ghandhy- 
stek biorących udział w  wymuszaniu bojkotu 
w ładz angielskich ochłostać na magiem ciele. 0 - 
skarżeni policjanci zostali natychmiast zasuspen- 
dowani w  służbie. O ile zarzuty okażą się praw 
dziwe grozi im  ciężka kara. „Rozpędzenie" w raz 
z  późniejszem przyjęciem  na now o jest w yk lu 
czone. W ładze angielskie w  Indjach nie chcą do
puścić by  ich funkcjonarjusze brali w zory z  po li
cji... n iektórych państw w  Europie.

„T R W A Ł E  K O S M E TY K I". W  dziedzinie ko
smetyków, którem i kobiety podnosiły dotąd swo
ją  urodę, zajdzie zasadni przewrót. Róż na" policz
ki ii pomadka do ust staną się może już niedługo 
przeżytkiem, objektem „m uzealnym ", o to  w  
Londynie dokonano osobliwego wynalazku, który 
pozwoli przez użycie cienkiej ig ły  elektrycznej 
tatuować na czerwono, różowo, pomidorowo i na 
wszelkie dowolne kolory tak policzki, jak  i w ar
gi. Operacja ta jest podobno zupełnie bezbolesna. 
Po  odpowiedniem znieczuleniu „terenów " prze
znaczonych do kolorowania, operator przy pomo
cy ig ły elektrycznej napawa pory skóry taką bar
wą, jak iej życzy sobie klientka. Można w  ten 
sposób zabarwić każdym żądanym kolorem tak 
policzki, jak  i  w argi i to zabarw ić na stałe, gdyż 
tego rodzaju „tatuaż" nie podlega podobno znisz
czeniu.

A  oto w iersz debiutującego na łamach „P rądów " 
m łodego robotnika łódzkiego Antoniego Kasprowi
cza, zatytułowany:

JA

N igdy nie zaznam spofcoju,
By głębiej odetchnąć móc,
Może przy świeczce z  ło ju  
W yplu ję resztki płuc.

Może przytułku barłóg,
Lub stal więziennych krat?
Umarło we mnie, umarło,
M oje dwadzieścia lat.

A  może m ię gjdzieś żandarm 
Bagnetem —  potem szpital?
Może się jeszcze nakarmię,
Gorącem słońcem do syta,

A  może? Tak czy owak 
Byłem doczekać m ógł 
K iedy przed burzą pięści.
Kark swój pochyli wróg.

Byłem m ógł ujrzeć jeszcze 
Porządku nowy ład 
Wtedy m i nie żal będzie 
Moich dwudziestu lat!

Tu brzmi jeszcze smutniejsza nuta — pod pió
rem młodego robotnika, którego wiosna życia wi
działa jeno bezrobocie, głód — i zwłoki stężałe za
bitych.

Gdyby wydarto tu pierwszą stronicę z napisem: 
Łódź Marzec 1982, mogłoby się wydawać, że to 
kiedyś, kiedyś, gdy nie było słychu jeszcze o ,>ra
dosnej twórczości" powstały były te strofy.
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Bunt głodnych we Lwowie
PRÓ BY D EM O NSTRACJI BE ZRO B O TNYCH  W  RYNKU . O STRE PO G O TO W IE  PO LIC JI

W czoraj około południa zgromadziła się w  R yn 
ku większa liczba bezrobotnych, usiłując urządzić 
demonstrację i domagając się pnący. Ponieważ w ła 
dze bezpieczeństwa, zawiadomione o  wrzeniu 
wśród bezrobotnych zarządziły ostre pogotowie po
lic ji, demonstracja nie pow iodła się. Równocześnie 
zostały rozrzucone odezwy, podpisane przez „ko

mitet lew icy robotniczej", w zywające bezrobotnych 
do gromadzenia się w  Rynku i do demonstracji. 
Bezrobotni usiłowali po raz drugi zebrać się pod 
ratuszem, ale skonsygliowane silne oddziały po li
c ji do tego nie dopuściły. W  mieście krążą gęste 
patrole .policji pieszej i konnej.

—  o o o  —

Tajemnica zwłok znalezionych w kanale Pełtwi
S P R A W A  O MORD Z W Y R O K U  PA R TYJN E G O  K O M U N ISTÓ W

Lwów, 6 kwietnia. ■ S. Herbsta, zwanego Lubeoki, S. Umschweifa, M. 
Dnia 25 lipca 1930 roku w yłow iono z  Pełtw i pod Jeckela, Józefa Lew ina, Aleks. Poturaja, Romana 

Pikułowioam i zwłoki, jak  potem okazało się, Leo- ( Lew ickiego, Tadeusza Gaja, Adama Lutmana, 
na Wołfenhauta. Wszczęte śledztwo wykazało, że i W łodzim ierza Szajana, Piotea Zebrana, Etki Stif- 
W olfenbaut został zabity na podstawie wyroku 
P a rtji Komunistycznej- 

Zabity W o lf enh aut należał do organizacji Z. M.
K. (Zw iązek  M łodzieży Komunistycznej). Z b ie
giem  czasu, na skutek bądź to niepowodzeń w  ak
cjach, w  których brał W olfenhaut udział, bądź też 
licznych aresztowań, kierownictwo związku m ło
dzieży komunistycznej zaczęło podejrzewać, że 
W olfenhaut jest konfidentem i prowokatorem, któ
ry  za pieniądze udziela po lic ji poufnych inform a- 
cy j o ZM K. „Centrkom " ZM K  deleguje 'komisję do 
przeprowadzenia śledztwa, czy podejrzenia są 
słuszne. Kom isja  ta  w  osobach Salomona Um- 
sohweisa i W łodzim ierza Szajna doszła, po prze
prowadzonych dochodzeniach, do przekonania, że 
zarzuty skierowane pod adresem W ołfenhauta są 
słuszne i doniosła o  tem kierownictwu partji.

O S T A T N IA  DROGA K O N F ID E N T A  
ZM K  polecił wykonanie wyroku na .prowokato

rze Kotuckiemu M ichałowi (dotychczas nieschwy- 
tanemu), a ten wyznaczył do egzekucji „Szczura" 
pseudo Lacha i „Buchwalda" pseudo „Brojtfres-
ser

W  dniu 19 lipca 1930 roku otrzymał Wolthen- 
haut zawiadomienie, że ma się stawić na Zamar- 
stynowie koło boiska Świtezi. Przyzw yczajony do 
podobnych rozporządzeń udał się na wskazane 
miąjsce i tam spotkał „Brojtfressera", do którego 
przyłączył się „Szczur" i wszyscy udali się za 
most na Pełtw i, idąc ku fabryce „Strem".

Przodem  szedł „Brojtfresser", w  środku W olfen 
haut, a za nim i ,,Szczur". Idący na końcu Szczur 
w  pewnym  momencie wystrzelił w  głowę W o lfen - 
hauta, zabijając go na miejscu, a następnie wspól
nie z  Brojitfresserem -wrzucili zw łok i do Pełtw i.

W szczęte śledztwo w  sprawie morderstwa nie 
u jawniło wprawdzie faktycznych sprawców m or
derstwa, natomiast rzekomo u jawniło dobrze zor
ganizowaną jaczejkę komunistyczną w  osobach:

fer, Samsona Mandlla, Szymona Donata i Herma
na Knołta.

W szystkim  wym ienionym  zarzuca akt oskarże
n ia zbrodnię zdrady głównej. W edług aktu oskar
żenia działalność jaczejk i była nadzwyczaj inten
sywna. Zasilała ona bibułą całą Małopolską, .po
nadto utrzym ywała cały sztab „techników" po 
miastach prowincjonalnych „za  stałą gażą" i w re
szcie „dążyła do zbrojnego powstania, którego ce
lem  byłaby zm iana ustroju".

Ponadto akt oskarżenia zarzuca współudział w  
morderstwie, dokonanem na osobie W ołfenhauta 
Knollow i, Szajanowi i Herbstowi.

W szyscy oskarżeni z  w yjątk iem  Herbsta, Knol- 
la i obu Mandłów przyznali się do w iny, zaprze
czyli jednak natychmiast u  sędziego śłedczegjo zło
żonym  zeznaniom, twierdząc, że zeznawali n ie
prawdę, gdyż funkcjonarjusze po licyjn i stosowali 
względem  nich gwałt fizyczny.

Rozprawa rozpisana jest na 18 dni.
Przewodniczy sso. Jagodziński, oskarża prok. 

Lipsch, bronią adw. dr. Akser, dr. Landan, Herstal 
i Ratner.

P IE R W S Z Y  D Z IE Ń  R O Z P R A W Y
Odczytanie aktu oskarżenia trwało do 11.30. Po 

odczytaniu oskarżony Szajan zwrócił się do try 
bunału z  żądaniem, by akt oskarżenia odczytano 
także w  języku ukraińskim. Po  naradzie trybunał 
wniosek ten odrzucił.

Przystąpiono do przesłuchania osk. Herbsta. N ie 
przyznaje on się do w iny, jest komunistą, ale do 
partji i zw iązku m łodzieży komunistycznej nigdy 
nie należał, pracował jedynie jako sekretarz zw iąz
ku robotników budowlanych.

Osk. Umschweif również nie przyznaje się do 
w iny, tłumacząc się jak  Herbst. Obciążające ze
znania swych współtowarzyszy tłumaczą oskarże
ni wymuszeniem.

Na tem rozprawę odroczono do dnia następnego.

Huragan w powiecie lwowskim
W czoraj nad ranem dotknęła okolice powiatu 

lwowskiego huraganowa burza. Jak komunikuje 
obserwatorjum astronomiczne politechniki, siła 
huraganu o 8 rano wynosiła 60 kim. na godzinę 
przy temperaturze około +  10 st. G. Skutkiem sza
lejącej w ichury ucierpiało bardzo w ie le  budynków 
tak, że szkody są bardzo znaczne. Siłą huraganu

został zerwany szereg dachów na domach w  oko
licach podmiejskich, tudzież zostało wyrwanych 
w iele drzew. W e  Lw ow ie  huragan zerwał część 
dachu na budynku I I  komisarjatu po licji na Bog- 
danówce, w  Rzęsnej polskiej dwu dachy ze sto
doły i jeden z  domu mieszkalnego, >na Zniesieniu 
uniesiony został mostek.

Powódź w Malopolsce
Stan w ody na Sanie podniósł się o  5 m. ponad 

normalny poziom. Woda zalała przedmieście Prze
myśla Wilcze, które wczoraj w  nocy zostało ewa
kuowane.

W  powiecie brzozowskim  stan wody wynosi 6‘60 
m. ponada normalny poziom. Komunikacja przez 
San jest przerwana. 9 gmin pow. brzozowskiego

słoi całkowicie pod wodą.
Zagrożony jest również powiat żydaczowski. —  

W  powiecie Rudki sytuacja jest bardzo groźna.
W ezbrany Stryj wystąpił z brzegów, zalewając 

szereg wsi. Pod Zaleszczykami Dniestr zerwał 
most.

Pożegnanie s ta ro sty
—o—

(Korespondencja własna)
Tarnów, w  kwietniu. 

„A  k iedy tak być musi, byw a jże nam zdrów,
O naszej przyjaźn i dobrze mów..."
Na prima aprilis, starosta tarnowski p. SkWar

czyński przeniesiony został na stanowisko staro
sty w  Sanoku, czego nikt chyba za awans nie 
uzna.

P. Skwarczyński przybył do Tam ow a tuż przed 
rozwiązaniem  Sejmu i wyboram i brzeskiemi.

Oto zw ięzła kronika ważniejszych wypadków  
m iejscowych z czasu jego pobytu w  Tarnowie:

W dniu 10 września 1930 policja strzelała na

ulicach Tarnowa do robotników, manifestujących 
z  powodu porwania byłych posłów do Brześcia. 
Aresztowano wówczas m iędzy innym i m ałolet
niego Iwońea, którego po dwóch dniach znalezio
no w  celi powieszonego.

Po lic ja  obiła pałkami gumowemi robotników, 
w itających powracającego z procesu więźnia brze
skiego i potargała kwiaty.

Procesów politycznych wytoczono całe mnó
stwo. <

Strajk ceglarzy w  cegielni „Konstancja" księcia 
Sanguszki, płaconych po 8 złotych tygodniowo, 
łamała policja.

Strajkujących robotników piekarskich policja 
aresztowała.

Delegacja bezrobotnych z Rzędzina, zapytu ją
cych, co słychać ze sprawą pomocy dla bezrobot

nych, usłyszała w odpowiedzi: „Do d . . .  z tą 
sprawą!", O

W  nocy z 16 na 17 listopada 1930 około 6000 
kartek z siódemką zabarwiło się na różowo, skut
kiem czego piąty mandat centrolewu został „zdo
byty " przez sanację.

W iec jedynkowy „broniony" był przed robot
nikami przez policję w  hełmach szturmowych, z 
najeżonemi bagnetami i z granatami gazowemi 
w  rękach.

Szereg kolejarzy poprzenoszono z Tarnowa w 
odległe strony.

Pracownicy Kasy chorych przeniesieni zostali 
z Tarnowa do Bochni, Dębicy i Mielca.

Przenosił w ilk  owce, przenieśli i wilka.
W szelk i samorząd w  Tarnow ie został zlikw i

dowany. Rozwiązano radę miejską i już szesna
sty miesiąc rządzi miastem komisarz. W  Kasie 
chorych „łagodnego" m ajora Zakrzewskiego zm ie
niono na pułkownika Pilarza. W prowadzono ko
misarza do kahału, nawet do bożnic powprowa- 
dzano komisarzy. —  Rozwiązano Stowarzyszenie 
kupców.

Skonfiskowano odezwę PPS  na dzień 16 marca.
Z jazd  legjonistów  odbył się w  Tarnowie. W szy 

stko wypadło świetnie, tylko entuzjazm ludności 
był —  nieświetny.

W  Kołom yji, skąd przybył p. starosta, zdjęto 
z piedestału pomniik poety Karpińskiego. W  T a r
nowie stoją tylko pomniki Brodzińskiego i Szuj
skiego przed gimnazjum, pomnik M ickiewicza, o- 

raz pusty cokół z  pomnika czwartej arm ji austrjac- 
k iej.

Na ostatek wsław ił się Tarnów  aferą z pow i
taniem Boya...

Miasto żegnało p. Skwarczyńskiego, nie można 
powiedzieć, że z ciężkiem  sercem. Raczej przeciw 
nie. Jedno nie udało się p. staroście: PPS jak  była 
tak jest i będzie. Liczba wyborców socjalistycz
nych w  porównaniu z rokiem 1928 wzrosła w  m ie
ście nawet o 26 procent.

I  p. Skwarczyński poszedł, a PPS pozostała.

T E L E G R A M Y
K U R C ZE N IE  SIĘ  OBIEGU PIE N IĘ ŻN E G O

W arszawa, 6 kw ietnia (tel. w ł.). Ogólny obieg 
pieniężny w  Polsce z końcem marca br. zmniej-' 
szył się o przeszło 10 m iljonów  złotych. Obieg 
banknotów Banku Polskiego zmniejszył się o 20 
i pół m iljona złotych.

O B N IŻK A  P Ł A C  W  H U TAC H  CYNKU 
W arszawa, 6 kwietnia (tel. w ł.). „Iskra" donosi, 

Że jutro zapadnie decyzja nadzwyczajnej komisji 
arbitrażowej w  sprawie plac w  hutnictwie cynko- 
wem. Place będą obniżone, jednak nie w  tej w y 
sokości, jak ie j żądają przemysłowcy.

KO M ISARZE  R Z Ą D O W I W  KONCERNACH  
W Ę G LO W Y C H  

W arszawa, 6 kwietnia, (tel. w ł.) „Iskra" donosi, 
że w  ciągu bieżącego tygodnia ogłoszony zostanie 
dekret prezydenta Rzeczypospolitej, upoważniają
cy rząd do regulowania produkcji i obrotu w ę
glem. „Iskra" przewiduje, że licencje na sprzedaż 
węgla w  kraju będą udzielane tylko kopalniom 
produkującym, co zmusi przemysłowców w ęglo
wych do zaniechania lekkomyślnych redukcyj.

W Y R O K  W  PROCESIE O SZPIEG O STW O
Warszaiwa, 6 kwietnia (tel. w ł.). Dziś w godzi

nach popołudniowych sąd okręgowy ogłosił w y 
rok w  sprawie rzekomego inż. Staniszewskiego i 
jego przyjaciółki Grotowej. Staniszewski został 
zasądzony na dziesięć lat ciężkiego więzienia, — 
Grotowa na trzy lata domu poprawy.

GDZIE K W IN T O  U K R Y Ł  P IE N IĄ D Z E
W arszawa, 6 kw ietnia (tel. w ł.). Jak prasa w ie 

czorna donosi, władze śledcze wpadły na ślad k il
ku banków zagranicznych, w  których Kw into i 
jego sekretarka ulokowali pieniądze. Obecnie czy
nione są starania o uzyskanie zgody tych banków 
na zwrot zdeponowanych sum praw ow itym  w ła
ścicielom.

T E LE F O N  P O L S K A -J A W A
W arszawa, 6 kwietnia (lei. w ł.). Dziś odbyła 

się pierwsza rozmowa telefoniczna m iędzy Polską 
a wyspą Jawą. Rozm owę prowadziło T ow arzy 
stwo polsko-indyjskie dla handlu zamorskiego w  
W arszaw ie ze swym  oddziałem na Jawie. Rozm o
wa trwała 3 m inuty i kosztowała 350 złotych.

P A U L  BONCOUR N A S T Ę P C Ą  B R IAN D A  
W  L ID Z E  NARO D Ó W  

Paryż, 6 kwietnia. Prezydent Doumer podpisał 
dziś nominację Paul Boncoura na stałego delega
ta francuskiego w  Lidze Narodów na miejsce 
zmarłego Brianda.
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Echo ptiłmiijonowej kradzieży znaczków pocztowych
STRASZNE  H A R A K IR I U R ZĘ D N IK A  POCZTOW EGO

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszawa, 6 kwietnia. 

Dziś zawieszony w. urzędowaniu urzędnik pocz
towy, Szymański, —  zamknął się w przedpokoju 
swego mieszkania przy ul. E m ilji Plater 30, zadał 
sobie brzytwą kilka ciężkich ran w  brzuch, a le
wą ręką wyciągnął jelita. —  Jęki jego obudziły 
dzieci, które poczęły dobijać się do drzwi, a wkoń
cu syn przez wybitą szybę dostał się do przedpo
koju i wpuścił siostrę. Oboje chcieli w yrwać ojcu 
brzytwę, a podczas szamotania się Szymański k il
kakrotnie zranił dzieci brzytwą. Pogotowie prze- 
wiosło go w  beznadziejnym, stanie do szpitala.

Oświadczenie Hoovera
O CELACH U D Z IA ŁU  STIM SO NA W  

Waszyngton, 6 kwietnia. Prezydent Hoover u- 
dzielił wczoraj przedstawicielom prasy am ery
kańskiej wyjaśnień w  sprawie podróży sekretarza 
stanu Stimsona do Genewy. Hoover wskazał n a j
pierw  na instrukcje, jakich udzielił przed dwoma 
miesiącami delegacji amerykańskiej w yjeżdża ją
cej na konferencję rozbrojeniową do Genewy. In 
strukcje te zm ierzały do przyczynienia się do roz
w iązania kwestji rozbrojenia. Świat potrzebuje 
spokoju ducha i ograniczenia wydatków  na zbro
jenia i tego należy się spodziewać od konferencji 
rozbrojeniowej. Dlatego też prezydent Hoover 
prosił sekretarza Stimsona, aby w yjechał do Ge
newy i  wspólnie z  delegacją amerykańską współ
działał w  kierunku osiągnięcia decydujących re
zultatów na konferencji rozbrojeniowej. Życze
niem Am eryki jest, aby osiągnięte zostały w yn i
ki uchwytne i ostateczne, chociażby one nie były 
natury rewolucyjnej. Ze względów psychicznych 
i gospodarczych należy światu dać daleko idące 
u lgi i to jest jedyny cel podróży Stimsona do Eu
ropy. W reszcie podkreślił Hoover, że podczas swe
go pobytu w  Europie, Stimson nie będzie się za j
m ował kwestją długów wojennych, ani też nie

Bruksela, 6 kwietnia, 
wykonawczy M iędzynarodówki górników uchwa
lił wczoraj rezolucję, w  której wobec coraz gor
szej sytuacji w  przemyśle węglow ym  postanowił 
zwrócić się do wszystkich państw z apelem, żąda
jącym  upaństwowienia wszystkich kopalń węgla

—  o o o  —

Żądania Międzynarodówki górników:
U P A Ń S T W O W IE N IE  K O PA LŃ  I

Obradujący tu komitet

Przyczyna tej tragedji jest następująca: Dnia 2 
sierpnia ubiegłego roku w  zagadkowych okolicz
nościach dokonano kradzieży znaczków poczto
wych ze składnicy na placu Napoleona na prze
szło pól m iljona złotych w  odcinkach po 25 gr. 
Znaczki te zostały później unieważnione i w yco
fane z obiegu. Kierownikiem  składnicy był 45-o 
letni Ignacy Antoni Szymański, który wraz z k il
ku innym i urzędnikami został aresztowany, a póź
niej wskutek braku dowodów zwolniony i zaw ie
szony w  urzędowaniu. Szymański był tą sprawą 
tak przygnębiony, że popełnił straszne samobój
stwo.

KO NFERE NCJI ROZBROJENIOW EJ
będzie w  tej sprawie prowadził żadnych rozmów.

Waszyngton, 6 kwietnia. W  uzupełnieniu o- 
świiadczenia prezydenta Hoovera, departament 
stanu komunikuje, że w  Genewie sekretarz stanu 
Stimson położy najw iększy nacisk na zniesienie 
broni zaczepnej, jak łodzi podwodnych, ciężkich 
i lżejszych aut pancernych i  czołgów, łatwoprze- 
nośnej artylerji ciężkiej, samolotów do bombar
dowania oraz instrumentów służących do prow a
dzenia w ojny chemicznej i bakteriologicznej. Da
lej będzie dążył Stimson do osiągnięcia porozu
mienia w  sprawie obniżenia wydatków  wojsko
wych z  równoczesnam obniżeniem stanu osobo
wego arm ji. Co się tyczy pogłosek podawanych 
przez prasę amerykańską, jakoby Stimson zam ie
rzał w  Europie poruszyć kwestję długów wojen
nych, departament stanu oświadcza, że są to 
wszystko plotki, które zdolne są jedynie wzm o
cnić opór Kongresu i utrudnić Stimsonowi jego 
akcję. Prezydent Hoover dąży jedynie do ograni
czenia wydatków na zbrojenia, uważając je  za 
największą zaporę na drodize do złagodzenia k ry
zysu światowego.

PROCES O ZAM ACH  N A  TW A R D O W SK IE G O  
Moskwa, 6 kwietnia. W  procesie przeciwko 

sprawcom zamachu na radcę ambasady niemiec
kiej w  Moskwie komisarz Krylenko postawił 
wniosek o skazanie Sterna i W asiljewa na karę 
śmierci przez rozstrzelanie.

STRAJK D RU KARSKI PR Z E C IW  ZA M A C H O W I 
N A  PR ASĘ  SO C JALISTYC ZN Ą  

Budapeszt, 6 kwietnia. Na znak protestu prze
ciw  zawieszeniu dziennika socjalistycznego 
„Nepszawa“ drukarze i zecerzy budapeszteńscy 
proklam owali 24-godzinny strajk.

O B N IŻK A  PLA C  U RZĘ D NIC ZYCH  NA 
W ĘG RZECH  

Budapeszt, 6 kwietnia. Rada ministrów uchwa
liła  obniżyć pobory urzędników państwowych i  
komunalnych z  dniem 1 lipca b. r. o 3 procent. 
Poza tem uchwalony został cały szereg nowych 
podatków. Zarządzenia te mają przywrócić rów 
nowagę budżetu państwowego.

O CALE N IE  Z PŁO NĄCEG O  SAM OLOTU 
W iedeń, 6 kwietnia. Ponad lotniskiem 

w  Aspern zapalił się samolot pasażerski Berlin- 
Praga-W iedeń  na chwilę przed lądowaniem. P i
lotow i udało się jednak sprowadzić aparat na zie
m ię tak, że podróżnych i  pocztę zdołano jeszcze 
w  ostatniej chw ili wyratować.

K R O N PR IN Z  ZA  H ITLE R E M  
Londyn, 6 kwietnia. „D a ily  Express“ przynosi 

dziś w yw iad swego korespondenta berlińskiego z 
H itlerem  w  sprawie deklaracji ekskronprinca n ie
mieckiego, wypowiadającej się za H itlerem  w 
drugiem glosowaniu na prezydenta Rzeszy. H itler 
oświadczy, iż deklaracja ekskronprinza cieszy go 
tem bardziej, że nastąpiła samorzutnie, bez u- 
przedniego stawiania jakichkolwiek warunków. 
H itle zaznaczył, że byłby się nawet nie zgodził na 
żadne koncesje, ponieważ w  chw ili obecnej m ają 
N iem cy ważniejszą m isję do spełnienia niż roz
strzygnięcie kwestji ustroju państwowego.

M ORATORJUM  D LA  JUNKERSA 
Berlin, 6 kwietnia. Prof. Junkers postawił w  są

dzie okręgowym  w  Dessau wniosek o podjęcie po
stępowania ugodowego z  w ierzycielam i instytutu 
doświadczalnego prży zakładach Junkersa. Podo
bne wnioski dla innych działów zakładów Jun
kersa postawione zostaną jeszcze w  ciągu bieżą
cego tygodnia. W niosek przewiduje roczne m ora
torjum z tem, że komitet w ierzycieli będzie)m/iał 
prawo kontroli interesów firm y.

P L A N  NAD D U NAJSK I 

Paryż, 6 kwietnia. Londyński korespondent 
„M atina" dowiaduje się, że podczas rozm owy T a r
dieu z  MacDonaldem najważniejszą rolę odgry
wał plan naddunajski z tej przyczyny, ponieważ 
wedle jednobrzmiących infoirmacyj rzeczoznaw
ców francuskich i  angielskich trzy państwa nad- 
dunajskie, których nazw nie wym ieniają, stoją 
przed bankructwem i o ile do 30 b. m. nie o trzy
m ają pomocy, będą zmuszone do ogłoszenia zu
pełnego moratorjum. Otrzym awszy te inform acje 
prem jer MacDonald natychmiast aprobował plan 
francuski w  całej rozciągłości.

W Y B O R Y  W E  FR AN C JI 1-GO M AJA

Paryż, 6 kwietnia. Dziś przedpołudniem odbyła 
się Rada m inistrów na której prem jer Tardieu 
złożył sprawozdanie z  przebiegu obrad konferen
cji francusko-angielskiej w  Londynie. Rada m i
nistrów ustaliła termin wyborów  do Izby francu
skiej na 1 maja. W ybory  ściślejsze odbędą się 8 
maja.

GU BERNATO R B AN K U  ANG IELSK IEG O

Londyn, 6 kwietnia. Dotychczasowy guberna
tor Banku Angielskiego Montagu Norman, został 
ponownie wybrany gubernatorem Banku. Ernest 
Harvey został ponownie wybrany wicegubernato- 
rem Banku Angielskiego.

R E W O LU C JA  W  NO W EJ FU N LA N D JI 
Londyn, 6 kwietnia. W  St. John na Nowej 

Funlandji doszło wczoraj do nowych wykroczeń 
antyrządowych, w  następstwie których rząd <no- 
wofunlandzki podał się do dym isji. T łum  liczący 
kilka tysięcy osób zebrał się przed gmachem par
lamentu, domagając się natychmiastowego p rzy
jęcia delegacji przez prem jera rządu. Po  otrzym a
niu odpowiedzi odmownej tłum wtargnął do par
lamentu, porozbijał urządzenie wewnętrzne a do
kumenty urzędowe powyrzucał przez okno na u- 
licę. Prem jerow i z  trudem tylko udało się w ym 
knąć z rąk roznamiętnionego tłumu przy pomocy 
3 księży. W obec groźby wybuchu poważnych roz
ruchów rząd nie w idział wyjścia z  sytuacji i po
stanowił ustąpić.

CH ILE  PO RZU CĄ W A L U T Ę  Z ŁO T Ą

Now y Jork, 6 kwietnia. Z Santiago de Chile do
noszą, że parlament chilijski przy ją ł wczoraj 
projekt ustawy w  sprawie zniesienia waluty zło 
tej. Po  przyjęciu przez obie izby, projekt został 
przedłożony do podpisu prezydentowi republiki, 
poczem natychmiast wejdzie w  życie.

m im m m
— o —

S T A T Y S T Y K A  K A N D Y D A T Ó W  N A  POSADY.
Jak wynika z danych, opracowanych przez g łów 
ny urzrfd statystyczny, na każde sto wolnych po
sad w  miesiącu styczniu było 3.310 poszukujących 
pracy. N a każde sto wolnych posad dla mężczyzn 
było 3.444 kandydatów, na wolne posady dla ko
biet z a ś   2.842 kandydatek. Na każde 100 w o l
nych posad dla mężczyzn w  górnictwie było 14.294 
kandydatów, w  hutnictwie 2.748, w  przemyśle 
m etalowym  4.194, w przemyśle w łókienniczym  
12.180, w" przemyśle budowlanym 9.824, w innych 
grupach zawodowych 6.526, wiśród robotników 
niew ykw alifikowanych  2.342. W śród robotników
rolnych na każde 100 wolnych posad było 3.597 
kandydatów, wśród pracowników umysłowych —  
7.044," wśród pracowników młodocianych —  1.233, 
wreszcie wśród służby domowej i robotników ko
munikacyjnych 553 kandydatów. W śród kobiel 
największą stosunkowo liczbę poszukujących pra
cy zanotowano w  grupie pracownic umysłowych, 
m ianowicie 16.653 kandydatek na każde 100 w o l
nych miejsc.

GDY K R Y Z Y S  PR ZYC ISN ĄŁ... Tow arzystw o 
okrętowe „United States L ine“ postanowiło w o 
bec słabej frekwencji na swych statkach trans
atlantyckich obniżyć o 25 procent cenę przejazdu 
do Europy na luksusowych w ielkich parowcach: 
„Lew ia tan ", „Prezydent H arding" i „Prezydent 
Roosvelt“ .

40-GODZINNY TYDZIEŃ PRACY 
i wprowadzenia 40-godzinnego tygodnia pracy.
Dalej uchwalono zwrócić się do Międzynarodowe
go Biura Pracy z wezwaniem zwołania nowej 
konferencji, na której m iałaby być ponownie zba
dana kwestją skrócenia czasu pracy w  kopalniach 
węgla.

ZGON W IL H E L M A  O S TW A LD A . Jeden z  n a j
znakomitszych uczonych naszych czasów, tw ór
ca chemji fizycznej i filozof-m onista prof. Dr 
W ilhe lm  Ostwald zm arł w  Lipsku w  nocy z  nie
dzieli na poniedziałek w  79-ym roku życia. Prof. 
Ostwald urodzony w  Rydze w  r. 1853 habilitował 
się na uniwersytecie w  Dorpacie, m ając zaledwie 
lat 25. W  cztery lata później został zw yczajnym  
profesorem politechniki w  Rydze. Był już wten
czas głową szkoły naukowej i  twórcą nowej gałę
z i w iedzy: chemji fizycznej. W  r. 1887 został po
wołany na katedrę chemji fizycznej w  Lipsku. 
Rola jego w  rozwoju nowoczesnego przyrodo
znawstwa była kolosalna. Jako filozo f wpłynął na 
utworzenie ruchu niionistycznego. Był prezesem 
niemieckiego związku monistów. W  r. 1909 otrzy
mał nagrodę Nobla w  dziale chemji. Był on auto
rem szeregu dzieł naukowych o ogromnem zna
czeniu.

N E R W O W E  TEM PO  Ż Y C IA  RODZI CHORO
B Y  U M YSŁO W E. Międzynarodowa statystyka
chorób umysłowych wykazuje ciągły i szybki 
wzrost chorób umysłowych po wojnie, co pozo
staje, jak twierdzą lekarze w  związku z  rozwojem 
alkoholizmu, chorób wenerycznych oraz nadmier
nie szybkiego i nerwowego tempa życia współ
czesnego. Zużycie sił organizmu, przeciążanie i 
wyczerpanie nerwów pod w pływem  zmechanizo
wanej pracy z  jednej strony, ciężkich warunków 
życiowych —  z  drugiej, prowadzą do powstawa
nia na tem podłożu chorób umysłowych. Dane 
statystyczne za rok 1930 wykazują, iż  w  A ng lji 
przypada na każdych 1000 mieszkańców 4 um y
słowo chorych, w  Szkocji —  4.50, w  Iriandji 
6.61, w  Niemczech —  3.70, w  Czechosłowacji 3.50. 
Tem po przyrostu chorych umysłowo, obrazują 
cyfry, odnoszące się np. do Czechoisłowacji: otóż 
w  r. 1919 znajdowało się w  lecznicach i szpitalach
11.401 chorych umysłowo, w  r. 1922 —  14.756, w  
r. 1925 —  17.849, w  r. 1928 —  21.249, w  r. 1930 —  
24.380.
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Komitet pomocy bezrobotnym 
czy ekspozytura policji?

M iejski komitet do spraw bezrobocia, m im o że 
już kończy swą działalność, nie ograniczył jednak 
wydaw ania komunikatów, które w  pracy tego ko
mitetu Stanowią najw iększy dorobek. Z  rozesłane
go komunikatu z daty 6 kw ietnia dow iadujem y 
się —  nie po raz pierwszy zresztą —  o dziwnej 
funkcji tego komitetu, która z pewnością przy jego 
utworzeniu nie była przewidziana. M ianowicie ko
munikat ten dwukrotnie grozi bezrobotnym: raz 
doniesieniem do urzędu pośrednictwa pracy, dragi 
raz do w ładz państwowych (p o lic ji) aa to, że nie 
zgłosili się do pracy na cmentarzu rakowickim  
względnie, że pobierają pomoc z  komitetu, m imo 
że m ają pracę.

Apelu jem y do publiczności, która swem i fundu
szami zasila komitet, aby zwróciła uwagę na tę 
osobliwą „działalność" komitetu, która z  pewno
ścią jest sprzeczną z  intencjami ofiarodawców, 
którzy chcą dać pomoc a nie kryminał.

— o oo—"
TUR

KINO MUZEUM DLA TUR
W  niedzielę 10 b. m. o g. 7 wieczór wyśw ietla 
kino Muzeum dla TU R  wspaniały, pełen emocji 

f ilm  p. t.:
„W IE L K A  A T R A K C J A " 

wstrząsający dramat w  10 aktach. W  roli g łów 
nej wystąpi Ken Maynard ze swym  koniem T a r
zanem. Ponadto wyśw ietlone będą aktalności i 
niezwykłe wesoła komedja. Ceny biletów 1 zł., 80 
gr. i 40 gr. W szystkie m iejsca są numerowane. 
Bilety wcześniej do nabycia w  sekretarjacie TU R  
(ul. Dunajewskiego 5), zaś w  dniu przedstawie
nia od godz. 3 popołudniu w  kasie kina Muzeum 

(ul. Smoleńsk 9.)
—  o o o  —

W IS Ł A  W Z B IE R A . Z powodu ostatnich opa
dów  i roztopów w  górach W isła  wzbiera, płynąc 
'Zerokiem korytem pod Krakowem. Zalane zosta
ły  brzegi W isły, na których złożony jest piasek. 
Część piasku zabrały mętne fa le rzeki. W czoraj 
przez cały dzień z  krótkiemi przerwami padał 
deszcz, tworząc na ulicach miasta błotniste ka
łuże.

PO S IE D ZE N IE  W Y D Z IA Ł U  K R A K O W S K IE 
GO OCH O TNICZEG O  T O W A R Z Y S T W A  R A TU N  
KO W EG O  odbyto się w  poniedziałek 4 bm. w  sali 
Towarzystwu ratunkowego pod przewodnictwem 
prezesa Jana Krzyżanowskiego. N a wstępie prezes 
złożył sprawozdanie finansowe, a następnie spra
wozdanie administracyjne i zaznaczył, że agendy 
Towarzystwu rozszerzają się coraz więcej. Liczba 
wypadków na pogotowiu dochodzi miesięcznie do
1.200. W ydzia ł Towarzystwa przy ją ł zaproszenie

na uroczystą akademję warszawskiego Tow . ra
tunkowego z powodu 30-letniego istnienia tegoż 
oraz uchwalił, aby krakowskie ochotnicze Tow . ra 
tunkowe wzięło udział w  wystawie Towarzystw  
ratowniczych w  Warszawie, w  czasie od 24 kw ie
tnia do 5 m aja  br. Również W ydzia ł uchwalił, 
aby krak. Tow . rat. w zięło udział w  wystawie 
L ig i obrony powietrznej państwa, która odbędzie 
się 30 kwietnia br. w  Krakowie. P o  załatwieniu 
kilku spraw natury osobistej posiedzenie zam 
knięto.

O D W O Ł A N IE  RUCHU AUTOBUSU K R A K Ó W - 
B IA Ł A . Zapowiedziane uruchomienie komunika
c ji autobusowej na lin ji Biała— W adow ice— K a l
war ja — Kraków  zostało odroczone z  powodu złego 
stanu drogi, wywołanego roztopami wiosenne- 
mi.

PO Ś W IĘ C E N IE  NO W EG O  C M E N TA R Z A  Ż Y 
DOW SKIEGO. W czoraj o godz. 10 przedpołudniem 
odbyło się uroczyste poświęcenie nowego cmenta
rza żydowskiego na gruntach w  W o li Duchackiej. 
Na poświęcenie przybyły tłumy izraelitów. Nadra- 
bin Kornitzer wobec przedstawicieli gm iny w y 
znaniowej z  prez. dr. R. Landaueim na czele i przed 
staiwicieli w ładz odprawił okolicznościowe nabo
żeństwo, poczem odbyła się procesja wokół m u
rów cmentarnych. Okrążono 7 razy cmentarz, śpie
w ając przytem  psalmy żałobne, poczem nadrabin 
dokonał poświęcenia nowego cmentarza. O godz. 
12 w  południe odbyły się we wszystkich św iąty
niach żydowskich okolicznościowe nabożeństwa. 
Dzień wczorajszy był dniem ogólnego postu i ża
łoby. N ow y cmentarz położony jest na wzgórzu na 
przestrzeni 14 m orgów a otoczony jest wysokim  
murem. Olbrzym ia hala pr zedpogrzetbo w  a nakryta 
jest trzema kopułami, z  których środkowa ma dwa 
dzieścia kilka metrów wysokości. W  budynku tym  
znajdują się wszystkie ubikacje potrzebne do w y 
konywania rytuałów pogrzebowych. Od dnia po
święcenia nowego cmentarza żydowskiego wolno 
będzie na starym ometnarzu, przy ulicy M io
dowej, grzebać tylko posiadających wolne gro
bowce.

D ZIECK O  PO RZU CO NE N A  SCHODACH D O 
MU. Na schodach domu przy ul. Sławkowskiej 
L . 9, nieznana kobieta porzuciła dziecko płci mę
skiej, około 3 m iesiące liczące. Dziecko oddano do 
żłóbka miejskiego.

POD W O ZE M  C IĘ ŻAR O W YM . Izaak Sonen- 
sohein został na ul. Legjonów  najechany przez 
dwukonny wóz ciężarowy. Nieszczęśliwy odniósł 
szereg obrażeń na calem ciele. Lekarz pogotowia 
ratunkowego opatrzył rannego i oddał go opiece 
domowej.

W S P Ó L N IK  CESARZA. Aresztowano 27-letnie- 
gb W incentego Irzyko za współudział w  kradzie
ży kwoty 300 zł., jako wspólnika przytrzymanego 
onegdaj Cesarza Leona, któremu Cesarz oddał 
skradzioną kwotę. —  Przy  aresztowany nie zna
leziono żadnych pieniędzy, tylko nowo zakupiony 
zegarek.

PO ŻAR  M IE S Z K A N IO W Y . W  mieszkaniu p. 
Mairjana Gołębia przy ul. Tow arow ej zapaliła się 
ścianka. Ogień straż ogniowa stłumiła. Szkoda n ie
znaczna.

A M A T O R Z Y  OW OCÓW . W  magazynie przy ul. 
Krakowskiej dokonano w ielkiej kradzieży owoców 
na szkodę Salomona Grossa. Pod zarzutem tej kra
dzieży aresztowano Markusa Supindela (lat 24) i 
Majłecha Hirschkorna (lat 25). Szkoda wynosi 800 
złotych.

K R A D N Ą  P Ł A C H T Y  N IE PR Z E M A K A LN E . — 
W czoraj zdarzyły się 2 wypadki kradzieży płacht 
nieprzemakalnych. I tak skradziono I. Rakowe- 
rowi, kupcowi przy ul. Augustjańskiej 15 dw ie 
płachty, zaś aresztowano W ojciecha Sałatę za  kra
dzież płachty nieprzemakalnej na szkodę M. Kirsoh 
bauima zam. przy ul. Berka Joselewicza 20.

—  OOO —

TEA TR Y I K O N C ER TY
Z  T E A T R U  M IE J S K IE G O  IM . J. S Ł O W A C K IE G O .

W sp a n ia łe  w id ow isk o  „E gm on t", tak n ad zw y cza j po
ch lebnie przy jęte  p rzez k ry tyk ę , po w tó rzo n e  będz ie  dzi
siaj i jutro g o  cenach zn iżonych. P rzed staw ien ie  to po  
uspraw n ien iu  aparatu  techn icznego b e z  żadnych  sk ró 
tó w  ani w  tekście, ani w  podn iosłe j m uzyce  B eethovena  
nie za jm uje  już obecn ie  n aw et trzech  godzin . W  sobotę  
rozpoczn ie  k rótką gościnę na scenie k rak o w sk ie j zna 
kom ity  a rty sta  K azim ierz Junosza-Stępow skd w  efek
tow nej i św ietn ie  pod w zg lęd em  teatralnym  skonstruo
w ane j sztuce, A n d re je w a  „Ten, k tó rego  b iją  po tw a-rzy“ . 
Sztuka to, dająca  aktorom  n ader w dzięczne  pole popisu, 
ob ieg ła  w  sw o im  czasie c a ły  św iat i ra z  po ra z  b y w a  
w zn aw ian a  jak o  n iezaw o dn a  a trak c ja  rep ertu aro w a . —  
W  niedzielę popołudniu po  cenach zn iżonych  „D z ika  
p szczo ła1'.

„ E G M O N T  N A  P R Z E D S T A W IE N IU  S Z K O L N E M . —
W  pon iedziałek  1,1 bm . o godzin ie 3‘30 popołudniu  odbę 
dzie się p rzedstaw ien ie  d la szk ó l a rcy d z ie ła  G oethego  
„Eigmont", k tó rego  zap ow ied ź  w y w a r ta  już n a d z w y 
czajne za in teresow an ie  w ś ró d  m łodzieży .

„ M A R T A ‘‘ F L O T O W A  Z  A D Ą  S A R I. W  dniu 11 bm. 
p o w ta rza  o p e ra  k ra k o w sk a  ostatnią sw o ją  prem ierę  o -  
petrę F lo to w a  „ M a rtę ‘‘ czy li „K ierm asz w  Ryszmondiz-ie". 
W  poniediziatkowem  przedstaw ien iu  obo k  s ła w n e j śpie
w aczk i p. A d y  S ari w ystąp ią  pp .: C h o d ak o w sk a , S z y -  
m onow icz, M azan ek , M azu rek  i K ru szew sk i. „ M a r t a "  
daną będz ie  po cenach zniżonych.

D W A  W IE C Z O R Y  P IO S E N K I I T A Ń C A  W  S T A R Y M  
T E A T R Z E . Znakom ici a rtyśc i w a r s z a w s c y : św ietn y  pio
senkarz, i sa ty ryk  M arian  R entgen , p ieśn iarka Irena  D a r -  
Mężówna, kom ik S tan is ław  B e lsk i o raz  para  tan ce rzy :  
E u gen ja  P o p ie lew sk a  i Jan Fabian  w ystąp ią  w  piątek  
8 i w  sobotę  9 bm . w  S ta rym  T ea trze  z w e so ły m  p ro 
gram em , pełnym  hum oru i w e rw y .

A L E K S A N D E R  U N IN S K Y , odznaczony  p ie rw szą  na 
g ro d a  na konkursie  C hop ina  w. W a r s z a w ie ,  w ystąp i tyl
ko jeden ra z  w  n iedziele 10 bm . w  S ta rym  T eatrze .

J Ó Z E F A  B O R O W S K A ,  polska pieśniarka, w ystąp iła  
w  K rak o w ie  w  sali B o loń sk iego  w  znakom itym  i e fek 
tow nym  prog ram ie ; publiczność d a rzy ła  ją  obfitem i b r a 
wam i. W y je ż d ż a  ona na  w y s tę p y  gościnne d o  następują 
cych m iast: K atow ice , B ielsko , O św ięc im , K ró lew sk a  
Huta, L w ów ,, S ta n is ła w ó w , T arnopo l, J a ro s ław , R z e 
szów , T a rn ó w , W a r s z a w a ,  Łódź .

— o o o  —

LEON KRUCZKOWSKI |

Kordjan i cham
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(C ią g  d a lszy )

Wraz z nowym mundurem otrzymał Derkacz 
nowy, możnaby rzec, rynsztunek duchowy. Pie
czyste indywiduum z wołyńskiej wioski, przed
tem w cesarsko-austrjackim glidzie odczłowie- 
czone niemal przez żelazną tresurę straszliwej 
dyscypliny — z chwilą wstąpienia do legji jęło 
rozglądać się po świecie żywszym, świadomszym 
wzrokiem. Prawdziwie, inny był duch w tem no- 
wem wojsku! W  marszach, czy na postojach, przy 
obozowych ogniskach, gwarzyła wiara żołnierska 
bez końca... Dowiadywał się Derkacz o Francji 
dalekiej, która u siebie wielką zrobiła rewolucję 
i walkę śmiertelną wydala tyranom ludu; wysłu
chiwał długich opowieści o wielkim generale Bo
naparte, który na czele wojsk republiki szczytne 
hasła wolności, równości i braterstwa roznosił 
po Europie, między uciemiężone narody; powia
dano mu wreszcie, jakie to stąd nadzieje dla Po
laków, wolnej ojczyzny teraz pozbawionych, ję
czących pod przemocą okropnych zaborów.- 

Słowem, rozjaśniało się to, co kiedyś kamrat 
Lelito odczytywał z papieru, znalezionego w zdo
bytej wiosce nad Adygą------
' W  kompanji derkaczowej przeważali chłopi ce- 

sarsko-galicyjscy. Było też jednak wśród żołnie

rzy sporo takich, co z drobnej, zagonowej szlachty 
z różnych stron kraju polskiego do legjów się 
przekradli. Ci właśnie rej wodzili przy biwako
wych ogniskach — buńczuczni, zawsze pełni fan
tazji i srogich żołnierskich rzeczeń, a przekpiwań... 
Oni to oświetlali przeróżne mądre racje, tyczące 
się wielkich w świecie wydarzeń, Bonapartego 
i francuzów, wojny włoskiej i sprawy wolności 
ludów — — oni chlopom-kamratom objaśniali 
świętą misję tych legjów polskich, które, łaską 
Boga dobrotliwego i rozumem Dąbrowskiego- 
wodza powołane, pójść miały ano kiedyś na Wie
deń... na Kraków... do kraju kochanego... miłej oj
czyzny swobodę i szczęśliwość narodu wywal
czyć!

Derkacz jakoś nieufnie odnosi! się do tych pięk
nych zadań, w których miał pono uczestniczyć... 
Nie umiał wzbudzić w sobie wzniosłej świadomo
ści swej roli w wielkich dziejowych zdarzeniach;
taki już byl jakiś — tępy, czy zatwardziały------
A  dopieroż owym myślom o powrocie do kraju 
(choćby i gościńcem bitew, w zwycięskim mar
szu legjów, „wolność" tamtej ziemi niosących...) — 
wciąż się w nim przeciwiło zapamiętałe wspom
nienie dziewięciuset leszczynowych kijów i owej 
szubienicy w Lubczy------

Zaszły zresztą niebawem wydarzenia, które zda
wały się przekreślać nadzieje kamratów-lcgjoni- 
&tów, szeptane przy biwakowych ogniach.

Stanął pokój Bonapartego z cesarzem w Lune- 
wilu i leg je polskie zostały rozwiązane. Wśród 
oficer stwa popłoch się zrobił i rozgoryczenie. 
O świętej misji roznoszenia po Europie haseł wol
ności, równości i braterstwa ludów — oarazie 
nie mogło być mowy... Lecz ręce tak już przywy
kły do szabli, a głos do gromkiej komendy------
Zaczem część oficerstwa poszła w służbę rzeczy- 
pospolitej cyzalpińskiej, aby tymczasem — dla 
odmiany — wzmocnić władzę despocji francu
skiej nad ujarzmionym ludem włoskim; część zaś 
przyjęła propozycję Bonaparrtego, który — „n a- 
g r a d z a j ą c  z n a k o m i t e  u s ł u g i  w o 
j e n n e ,  p r z e z  w a l e c z n y c h  P o l a 
k ó w  o k a z a n  e...“ — wcielił ich do wojsk 
francuskich, z któremi odtąd równych zaszczytów,
praw i korzyści używać m ieli------

żołnierstwo poszło za oficerami.
Derkacz należał do tych, co, sformowani jako 

113-sta francuska półbrygada, przeznaczeni zo
stali na dalekie, zamorskie Antylle, dla stłumie
nia zbuntowanych przeciw Francji tamtejszych 
murzynów. Głuche wieści o tych wyspach gorą
cych chodziły wśród szeregów. W portach Marsy- 
lji, Tulonu i Liworna mówiono o ich okropnym, 
zabójczym dla europejczyków klimacie, tudzież 
o niebezpieczeństwach walki z czarnymi, których 
dzikość i okrucieństwo wszelkie miały przechodzić 
granice •**

dalszy nasj^L



s Nr. 78, Czwartek 7 kwietnia 1932

ODCZYTY I ZEBRANIA
D W A  O D C Z Y T Y  O  FO T O G R A FJI W S P Ó Ł C Z E S N E J .

D ziś w e  c zw artek  o godzin ie 7 w ieczo rem  w  sa li k ino
w e j M uzeum  p rze m y s ło w eg o  w y g ło s i inż. M ar ian  D e 
derko  odczyt na tem at: .W sp ó łc zesn a  fotogra fia  am a
to rska ''. Jutro w  p iątek o  godzin ie  7 w ieczo rem  „O  fo 
tografii i k inem atografii w  b a rw a c h  n atu ra ln ych ". O d 
c zy ty  będą  ilu strow an e  pokazem  k inem atograficznym . 
W stę p  30 g ro szy .

D Z IE W IĄ T Y  K U R S  F O T O G R A FJI A R T Y S T Y C ZN E J  
D L A  P O C Z Ą T K U J Ą C Y C H  urządza  fotoklub Y M C A  w  
bieżącym  m iesiącu. K u rs t rw a  d w a  tygodn ie  i obejm uje  
w y k ła d y  i p raktyczne  za jęc ia  w  p ra co w n i i ciemni. —  
B liż szy ch  in fo rm a c ji udzie la  i zg łoszen ia  p rzy jm u je  se 
k retaria t polskiej Y M C A . ul. K ro w o d e rsk a  8 (teł. 134-36) 
p rzez  c a ły  dzień.

I dnia
KOMPETENTNA UWAGA

U w ielu z. tych sa,natorów ze starszej generacji, 
k tórzy dawnemi laty brali żyw y  udział w  walce 
z  caratem, stw ierdzaliśm y niejednokrotnie —  na 
podstawie ich postępowania —  fakt, na pozór pa
radoksalny, że p rzy odwróceniu się zupełnem ich 
losu, nie potra fili innych wyszukać metod dzia
łania, niż te, które u tkw iły im w  pamięci —  u 
przeciwników.

Tłum aczyliśm y sobie rutyną, zasklepiającą u- 
m ysły, a nabytą latami, że, gdy przestali być 
tem, czem by li —  nie potra fili się utrzymać przy 
wzorach innych, n iźli te, które poznali w  dawnej 
walce.

I oni — ci, którzy się tak przeobrazili, sami to 
rozumiej?, gdy oceniają nie siebie, lecz —  innych.

Chcąc dowieść np., jak im  trybem  endecja, pod
kreślająca swoją cześć dla re iig ji chrześcijańskiej, 
dla Ewangelji, głoszącej m iłość bliźniego — na
brała, puściwszy się na fale antysemityzmu, bar
dziej m ściwych pojęć Starego Testamentu, w y 
wodzą („Gazeta Polska11 Nr. 95 z 6 bm .):

„Geneza starozakonnej mentalności ende
cji jest naturalna; walcząc z  żydami, przejęli 
nieświadomie zasady ich w iary, które —  jak 
zawsze neofici —  stosują gorliw iej. I to jest 
może największa zemsta żydostwa na naro
dowej dem okracji11.

Może to powiedziane zostało zbyt jaskrawo, ale

zato bezwiednie odmalował autor tych słów tem 
trafniej owo przesiąkanie, o którem wspominaliś- 
n fy charakteryzując postawę pewnego odłamu sa
na torów.

Zwtózfti i zgromadzenia
ZE B R A N IE  P A R T Y J N E  CZŁO N K Ó W  I SYM 

P A T Y K Ó W  PPS  W  PODGÓRZU odbędzie się w  
poniedziałek 11 bm. o godzinie 6 popołudniu w  
Domu Tram w ajarzy (ul. Serkowskiego 7).

K O N FE R E NCJA  ZA R ZĄ D Ó W  Z W IĄ Z K Ó W  
Z A W O D O W Y C H  1 OKR PPS  K R A K Ó W — M IA 
STO odbędzie się w poniedziałek 11 b. m. o go
dzinie 6.30 wieczór w  sali Domu Robotniczego 
(Dunajewskiego 55 I I  p.). Uprasza się o punktual
ne przybycie.

BACZNOŚĆ STO LA R ZE  K R A K O W S C Y ! W a l
ne zgromadzenie członków oddziału I Związku 
rob. przern. drzewu, w  Polsce odbędzie się w  n ie
dzielę 10 kw ietn ia w  sali Domu Robotniczego (ul. 
Dunajewskiego 5 I I  p. of.).

ZE B R A N IE  K O M ITE TÓ W  D Z IE LN IC O W YC H  
PPS  odbędzie się w  piątek 8 bm. o godzinie 6 po
południu w  sali Domu Robotniczego (ul. Duna
jewskiego 5, II piętro).

W A L N E  ZG R O M AD ZENIE  Z W IĄ Z K U  Z A W O 
D OW EGO P R A C O W N IK Ó W  U M YSŁO W YC H  
PR ZE M YSŁU , H A N D LU  I B IURO W O ŚCI R ZE 
C ZYPO SPO LITE J  PO LSK IE J (siedziba Kraków ), 
odbędzie się w sobotę 7 m aja br. o godzinie 7 w ie
czorem w  sali koncertowej Bolońskiego, Rynek 
główny 34. —  Porządek dzienny: 1) Odczytanie 
protokołu z  ostatniego W alnego Zgromadzenia. 2)  
Sprawozdańie ustępującego Zarządu i Kom isji 
kontrolującej. 3) W ybór w ładz Zw iązku: a ) za
rządu, b ) kom isji kontrolującej, c ) sądu zw iąz
kowego. 4) W nioski i interpelacje. W  razie braku 
kompletu W alne Zgromadzenie rozpocznie się o 
godzinie 7‘30 bez względu na ilość obecnych człon
ków. W niosk i członków w inny być wniesione na 
piśmie do Zarządu conajmniej na dwa tygodnie 
przed terminem W alnego Zgromadzenia. Tracą 
prawo głosowania członkowie, zalegający z wkład
kami obowiązującemu za miesiąc bieżący i dwa 
miesiące m inione (o  ile nie uzyskali odroczenia 
zaległych opłat). J. Masłowski prezes, M. Statter 
sekretarz.

OD SŁO NIĘCIE  S ZTA N D A R Ó W  W  T A R N O 
W IE : 1)  sekcji kobiecej PPS, 2) robotników ce- 
gielnianych, 3) dozorców domowych odbędzie się 
w  niedzielę 10 bm. o godzinie 4 popołudniu. P rze
m awiać będzie tow. senatorka Kłuszyńska. Bra
tnie organizacje m iejscowe i zamiejscowe zapra
sza się do wzięcia udziału.

R E P E R T U A R
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Czwartek: „Egm ont11 (ceny zniżone).
Piątek „Egm ont11 (ceny zniżone).
Sobota: „Ten, którego b iją  po tw arzy11 (prem jera). 

W ystęp Junoszy-Stępowskiego.

KINOTEATRY
Adria : „W eso ły  porucznik11.
Apollo: „L iłjanka  chce się rozwieść (L ilja n  Har-

vey ).
Bagatela: „Ułan i dziewczyna11 (Rok 1914). 
Prom ień: „W yn a ję ta  żona11 i  „Charlie Chaplin 

jako bokser11.
Słońce: „C. k. Feldmarszałek".
Świt: „W alk a  w  podziemiach".
Sztuka: „Taka słodka dziewczyna, jak ty*1. 
Uciecha: „Szanghaj-ekspress11.
W anda: „N iew inna grzesznica".

RADJO KRAKOWSKIE
Czwartek 7 kwietnia

11.45: P A T . 11.58: S y gn a ł czasu, hejnał. 12.10: K om u
nikat m eteoro logiczny. 12.15: O d cz y t  ro ln iczy . 1223: 
K oncert szko ln y  z  Filharm onii w a rsz a w sk ie j 15.05: G ie ł
da pieniężna z  W a r s z a w y  i kom unikat gospo da rczy . —  
15.15: Kom unikat LO P lP . 1525: O d cz y t  d la  m aturzy 
stów . 15.45: Kom unikat d la  żeg lug i i ry b ak ó w . 15.50: 
P ro g ra m  d la  dz iec i starszych  i m łodzieży . 16.20: Lek c ja  
francusk iego z  W a r s z a w y  (k u rs  średn i). 16.40: G ram o
fon. 17.10: O d cz y t : „ W a w e l  o d n o w io n y "  —  w ygfosa  
prof. A d o lf Szysizko-Bothusz. 17.35: K oncert: St. M fk u - 
szew sk i (sk rz y p ce ), T . P łoń sk i (b a ry to n ) i A d a  P ich io -  
w a  (p iosenk i). 1850: Rozm aitości, kom unikaty. 19.00: 
G a w ę d y  podhalańskie —  p. W la d . D o r  ul i. 19.15: S k rzy n 
ka p o cz to w a  roln icza. 19-30: W iado m ośc i sp o rtow e . —  
1955: G ram ofon . 19.45: D zienn ik  ra d io w y . 20.00: Fe
lieton z  W a r s z a w y :  „K ultura a kuchn ia". 20.15: K oncert  
lau rea tó w  konkursu C hop ina  z  W a r s z a w y .  22.45: K o 
m unikaty z W a r s z a w y .  2350: M u zy k a  lekka. 24.00: H e j
nał.

W B IB L JO T E C E  TU R
(Kraków , uł. Dunajewskiego 5). 

są do n aby c ia :

Fotografia Daszyńskiego........................ 1.—
Kalendarzyk Młodego Robotnika . . .  .60
Kanltz: Bojownicy jutra (podstawy so

cjalistycznego wychowania) . . . 1.50 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie P r a c o w 

ników U m ysłow ych .............................. 1.50
Kórnicki: Zredukowani (epopeja robotni

cza) .......................................................SO
Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm wol

nościowy ..............................................60
Kwartalnik socjalistyczny Nr. 1 . . .  2.—
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud-

c z y c y .................................................... 1.50
Porczak: Piatiletka sanacyjna . . .  .50
Porczak: Walka o Demokracje . . .  1.50
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.—
Sady pracy ........................................... 2.40
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto

dyczny .....................................  3.—
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . 1.— 
Szymorowski: Umowa o prace robotni

ków .................................................... 2.40
Śpiewnik Młodego Robotnika....................80
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja

pracy .................................................4.—
Zagrodzki: Umowa o prace pracown.

umysłowych  ..........................3.—
Zygmunt I Feliks Grossowie: Socjologia

partii p o lity c zn e j...................................2.50
Z. N. M. S. Historia, ideologia i zadania .50

Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej. Warszawa, 

tii Warecka 9.

N A J W I Ę K S Z E  W  K R A K O W I E  8

S P O Ł E C Z N E  B IU R O p

POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ
ul. Dunajewskiego 5, II. p., lewa ofic.

T e le fo n  N r .  123-14

przy Związku Dozorców i Służby 
Domowej w Krakowie

Oddział w P o d g ó r z u
ul. Smolki 9, parter

poleca pierwszorzędne siły w  zakres pracy domowej 
wchodzące, jak  również wysyła do miejsc uzdro

wiskowych w  sezonie letnim i zimowym.

P o le c a  r ó w n ie ż  p ie lę g n ia r k i  d o  o só b  ch o 
r y c h  i  m a s a ż y  stk i.

Warunki opłaty za pośredniczenie są minimalne, bo 
wynoszą zaledwie 2 zł. 50 gr.

Kierownictwo Biura

ŻARÓWKI przepalone przyj
mujemy do naprawy i wym ie
niamy na fabrycznie nowe za 
dopłatą. .Technika*, Kraków, 
Fiorjańska 7. Telefon 137-58.

Piękna bielizna „EGA"
znowu potaniała! —  ,EGA“, 
Fabryka bielizny, Kraków. 

Szewska 4.

PAN ubiera  się n a jlep ie j 
W  SKŁADZIE SUK NA  

B. SCHÓNBERG
Nowości w iosenne n ad esz ły ! K raków , G rodzka 39

000000000000000000000000000000000000

PRZEPROWADZKI
w  miejscu i koleją wozami meblowemi uskutecznia

Biuro Spedycyjne S P E D O H O M  S. z 0. o,
Kraków, Mikołajska 4 — Tel. 146-40

Fachowa usługa zapewniona. Ceny umiarkowane-
Dla P. T. W ojskowych i Urzędników odpowiednie zniżki.

OOOOOOCXX30CXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>

HOTEL MONOPOL
Kraków, ul. iw . Gertrudy i .  6
(w  centrum przy plantach)

oddaje eleganckie pokoje od 5 zł dziennie przy 
dłuższym pobycie. Przy podwójnych pokojach 

ceny jeszcze niższe.
K a w i a r n i a ,  r e s t a u r a c j a  i bezpłatny garaż

> Wdzki dziecięce i dla lalek 
„ K O N K O N “
poleca znana od 22 lat firma

I. BOTWIN
K raków , F io rja ń sk a  30, tel. 118-77
Firma nie posiada żadnej flljl. — Przyjmuje się wszelkie reperacje

Najwytworniej
ubrać się można tylko w  „SALONIE KRAW IECKIM "

„ E L E G A N C K I  P A N " , Kraków, św. Jana18

TAK TANIO TYLKO

U FREIWALDA
Kraków 

ulica  F io rjańska  44, I. p iętro.

Wełna Dlagonal , .  . 3 * 7 0
Wełna Marokain . , . 4 * 3 0
Wełna Trykot . , . . 6 *  —
Wełna Jerseye 140 szer. , 9 *  —
Wełna na płaszcze . o d  7 * —
K o łd r y . , . , , „  16* —

Najw iększy w ybór.

Koce * . • ■ * od 6 * — Ręczniki dobrej jakości metr — • 6 5
Jedwab T e t it  Raine . i 4 * — Prześcieradła „ u 1 * 6 0
Jedwab Georgetta. . ■ 4*35 Wsypy . . . , ił 2 * —
Jedwab Mongoł . . ■ 7 * 2 0 Płócienka fartuszkowe u 1 oo w

Jedwab Welutyna . . , 7 * 5 0 Zetiry popelinowe u 1 * 6 0
Płótna dobrej jakości od — • 8 5

Najtańsze ceny.

W ydaw ca: Em il Haecker. —  Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. —  Drukarnia Ludowa w  Krakow ie pod zarz. Ignacego W iniarskiego.


